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Tylko 15 miljonćw złotych nadwyżki

Według dotychczasowych o- ski z zagranicy 102.18*) tysięcy
bliczcń Głównego Lłizędu Sta- 
stycznego wywóz towarów z 
Polski zagran;cę wynosił w 
październiku 117 933 tysięcy 
złotych, przywóz zaś do Pol-

złotych.
W ten sposób nadwyżka wy

wozu wynosiła w październiku 
tylko nieco ponad 15 mdjonów 
złotych.

Trzeba niemiłosiernie topić fałszerzy 
pieniędzy

Aresztowanie bandy 
fałszerzy dO-cio zl.

Obfity p!cn jednej podroży

Od 'dVu‘ŁŚz«gO już czasu urząd 
śledeZN był nii tronie fałszerzy 
ólbzłotów ck,' w związku z czem 
został aresztowany swego' czasu 
niejaki Borucki. Który obecnie 
siedzi yt więzieniu. Jednak „war* 
sztatu pracy" falszcrz\ nic uda; 
lo się zlikwidować.

Ostatnio komisarz Juroszyń* 
ski wraz z nadkomisarzem Sobo* 
tą postanowili zlikwidować ealą 
bandę fałszerską ponieważ obieg 
falszvwvch 50*ilotowck stale 
wzrastał.

Wczoraj obydwaj szefowie u* 
rzędu śledczego udali się do ( Jio* 
tonowa, gdzie, jak w teść niosła, 
miała się mieścić fabr\ka falszyi 
w\ch pieniędzy. Podróż ta jbjf* 
ła wynikiem dłuższej obserwacji 
policijnej, jakiej poddano żonę 
Boruckiego, pozostającą ciągle w 
stosunkach z falszerzam-

Plon podróży b\ł obtit\ Oto w 
drodze pomiędzy Jabłonną a Ifo* 
szc/owką zatrzymano pociąg nr.

Pożyczka polska 
w Ameryce

Foszła v. górę

Notowania 8 proc. pożyczki 
Dillonowskiei na giełdzie no
wojorskie’ wykazują od kilku 
dni tendencję zwyżkową, przy 
dużem zainteresowaniu zc stro
ny banków

Przyczyną tego jest regular
ne wDłacanie rat amortyzacyj
nych i procemów od lej poży
czki przez Rząd Polski.

Kurs tej pożyczki na począt
ku b. m. wynosił 89. Dotych
czas z pierwszej transzy poży
czki, wynoszącej 35 nu1, zł. (na 
czysto 30.8C0 tys. zł.), wpłynę
ło 25.884 tys. złotych

*- . * • * ?

.632 i dokonano rewizji. Skutkiem 
rewi/ji wykryto w przedziale 
trzeciej klasy walizę i paczki nie* 
wiadomego pochodzenia,' w któ* 
rych znaleziono gotowe klisze li= 
tograficzne 50=o i Hbzłotówck, wr 
drugiej zaś klasie przytrzwmaoo 
Stcfanję Borucką (W olnosć -f) i 
Icka Furmańskicgo, fałszerzy 
banKnotćiw, ktńrzv chcieli fabrv* 
kę sw ą przenieść dc \\'arsza’wy i 
w ten sposób wznowić przerwa* 
,ią chwilowo jej działalność.

GIEŁDA
Tendencja cokolwiek mocniej* 

sza. Daje się zauważ} ć drobna 
poprawa kursów która na zebra* 
niu giełaowem przybrac" może 
większe rozmiary.

W  obrotach pozagic klowvch 
zainteresow aniem cieszą ' się po 
dawnemu przeważnie Staracho* 
w ice i Bank Polski.

W godzinach rannych między 
inncmi w \ „lieniano następujące 
kursy: Bank Dyskontowy 9.70,
Handlowe 3.10. Polski 80.75. 
Zjcdn. Zicni Polskich 1.50, Cera* 
ta 1, Spicss 2.05, Cukier 2.05—3, 
Węgiel 70 Nobel 2.65. Lilpopy 
16.30 Modr?cjów 3.65 Parowozy 
0.27, Rudzki 1.13, Starachowice 
2.00. ą i pól proc. L. Z. Ziemskie 
zlot. 36.81), 5 proc. miejskie zlot. 
41.75.

Zapotrzebowanie walut obcych 
normalne, nie przekraczające od 
dni paru 400 tysięcy dolarów 
dziennie
Kurs dolara bez zmiany, gotów* 
ka zł. 8.99. dew:zy zl. 9. Londyn 
43.71, Zurych 174 Paryż 31.50, 
Mcdjolan 38.62 i pól.

Doiar w obrotach pozagiełdo* 
wych zł, 9 przy umiarkowanym 
popycie.

Rubel zloty 4.76.

Brak ideałów życiowych 
powodem zwyrodnienia młodzieży

Czas
rsSGgji i murtSr.oś:)

„ABC” rozmawia z dyrektorem W. Górskim
W czoraj do późnego w ieczo

ru obradowali dyrektorowie 
szkół warszawsk‘ch w sprawie 
egzaminów maturalnych, u- 
rzadzenia gospody dla przy
jezdnej młodzieży i zabójstwa 
ś. p. dyr. l.ipki.

Zapytywany prtez „A B C “ 
•wybitny pedagog, dyrektor 
W ojciech Górski, o nastrojach, 
panujących na toni zebraniu w 
związku ze strasznym mordem 
na osobie ś. p. dyr. Lipki po- 
w :edział nam

—  Niema u nas zrozumienia 
dla szkolnictwa zawodowego, 
młodzież garnie się do szkół 
średnich, tak, że. niestety, do 
szKól zawodowych idą prze
ważnie odpadki. Takim „od 

padkiem społecznym jest i 
morderca ś. p. dyrektora Lipk..

—  W ściekły pies pokąsał 
człowieka — oto geneza za
bójstwa A  teraz pytanie, dla
czego się ten pies wściekł? Od
powiedź prosta; alkohol i nie- 
poszanowanie życia własnego 
i cudzego, wynikłe z braku i- 
deałów życiowych i nieposza- 
nowenia Draw religijnych.

—  Wypadki tak.c mają o- 
płakany wpływ na młodzież. 
Zaradzić im można przez wpa
janie w duszę młodzieży rełigji 
i budzenia ideału życiowego, 
bez którego życie jest tak ma
ło warle. że traci się je dla 
przykrości z powodu nieostrzy- 
żonych włosów.

Napad"! na pociąg osobowy
16 osób poległo

M O S k V  \. 19.11 (R p s). N a 
i.n ji Czudcy * JcFmow skaja

Dekret prasowy
szeroko stosowany 

na prowincji
i

W  kołach sejmowych nic nie 
słychać o zwołaniu przez posła 
Polakiewicza komisji konsty
tucyjnej, ktoraby ustaliła art. 
44 Konstytucji.

Ud wyniku tych obrad zale
żny los dekretu prasowego. O 
ile w Warszawie^ dekret ten 
nie jest przez Komisariat Rzą
du stosowany, o tyle na pro
wincji wojewodowie stosują go 
dość często.

Redaktor „Głosu Narodu 
Matyjasik otrzymał karę ty
siąca złotych z zamianą na 10 
dm aresztu. ) !

D o W urszawy; przyby 1 prze 
w odniczący delegacji polskiej 
do  rokowań harjdlowych z 
Niemcami Dr Piadzyński

przeciw sowrecki oddział par
tyzancki dokonał napadu na 
pociąg osobow y, który dążył 
z Piotrogrodu do W ologdy.

„National Tidende" ogłasza 
wyw;ad z burmistrzem Sztok
holmu socjalistą Lindhageneni, 
który ;ako reprezentant stolicy

Podczas walki: po Której na 
pastr.ic' wycofali się w głąb 
lasów, zabito czterech uczcst 
ników napadu oraz dwunastu 
pasażerów. ,

Szwecii brał udział w przyję
ciach dworskich *

Lindhagen oświadczył, iż z 
wielu stron słyszał uwagi, że 
obecność socjalisty na przyję
ciach królewskich , nie da się 
liogodzić z socjalizmem.
Tak jednak nie jest. Gdvbym 
przez całe życie otaczał się 
tylno socjalistami, mógłbym 
wreszcie pod koniec zostać 
konserwatystą Nie można za
mykać się w wąsk’ :j komorce 
klasowych przesądów. Na dwo 
rze królewskim żyją bardzo 
sympatyczni ludzie, a królowie 
ostatecznie sa także ludźmi, 
nie jest ich winą, że konstytu
cja jest taka, jaka jest.

limuzyny dla Inspektorów Armji

Królowie ostatecznie są także ludźmi

Fo wiedział socjalista szwedzki
Po poui rocie z uroczystości zaślubin królewskich

KOPENHAGA, 19.11. (ATE)

Zfiszietiść ś K ć a  
BiwlsKieii

Sto tysięcy głosów
wjąkszcśti

LONDYN, 18.11 (ATE). W
przeprowadzonem glosowaniu 
górnicy,'którzy są przeciwnika 
mi ugodowych propozycji rzą
dowych, uzyskali w;ększość 
stu tysięcy głosów.

VVczorai przybył z Gdańska trar.sport nowiutkich For
dów. Każdy z Inspektorów Arm ji otrzyma jeden taki ehwipaż.

" Sejmów ą komisja budżeto
wa przystąpiła dziś do obrad 
nad budżetem Min. Spraw 
Zagranicznych. Referuj'- po* 
cl Jan D ąb 'k i (N r. Chł-.).

Wielki peżar
Spowodowany 

uderzeniem pioruna

GENEWA, 19.11 (A.T.E.)
W szwajcarskiej miejscowości 
kuracyjnej Murren w kantonie 
bernensk m wybuchł wczoraj 
wieczorem w:eiki pożar, spowo
dowany uderzeniem piorunu. 
Jeden z największych hoteli 
szwajcarskich Edelweiss stanął 
w płomieniach. W ki'ku miej
scach zauważono pożar lasów.



NASZE
A B C

Z A M Y K A N I E  S Z K o Ł

W ciąga ostatniego półrocza 
Ministerstwo Oświaty z niewia
domych powodów rozpoczęło za
mykanie szkół polskich na kre
sach. Sprawa ta doprowadziła 
niedawno do uchwalenia przez 
Sejm uotum nieufności b. mini
strowi oświaty Sujkowskiemu, 
mimo to w prasie w dalszym cią
gu pojawiają się wiadomości o 
projektach zwijaniu szkół pol
skich. ostatnio n.p. 43 szkol w 
szeregu powiatów Małopolski 
Wschodniej.

Nie można poprostu przypu
ścić, aby to zamykanie szkół by
ło wyrazem jakiegoś progi amu 
polityki kresowej obecnego rzą
du -Jakkolwiek bowiem różne 
mogą być programy i spesoby 
postępowania w sprawach kre
sowych, żaden z nich jednak nie 
mógłby przecież polegać na... tę
pieniu polskości. Sądzić wiec 
możne, ie  powodem polityki 
rządowej w tej sprawie była je
dynie chwalebna skądinąd cheć 
dokonania jaknajwiększych o- 
szczędriości w budżecie

Ale w takim razie —  trzeba 
10 powiedzieć wyraźnie — chęć 
przeprowadzania oszczędności 
w tej dziedzinie jest pomysłem, 
który trudno zrozumieć i wytłu
maczyć Nawet przed wojną, 
gdy nie posiadaliśmy jeszcze 
własnego państwa, społeczeń
stwo polskie potrafiło zdobyć 
się na ogromną ofiarność, aby 
stworzyć i zabezpieczyć szkol
nictwo polskie w zagrożonych 
pod względem narodowym okrę
gach Małopolski Wschodniej. I 
dziś także każdy polak chętnie 
od ust sobie odejmie, żeby tylko 
dzieciom polskim na kresach dać 
naukę w języku ojczystym, pęl- 
ską szkołę: Nie wolno mgdy ro
bić oszczędności tego rodzaju, że 
zapłatą za nie może stać się w y
narodowienie setek a nawet ty 
sięcy polskich dzieci. O tem wi
nien zawsze pamiętać każdy 
rząa polski, a zwłaszcza Mini
ster Oświaty, który sam pocho
dzi z kresów, ze Lwowa.

Co sfe dziele 
u te] Oomiudie

W  sklepie zegarm istrzow  
sko-jubiierskim przy ul. Mar 
Szatkowskiej Nr 10<5, należą
cym  do Józefa Baunmyttera 
zasłabł nagle i zmarł z ńiaw^a 
dom ej przyczyny przed przą- 
toą ciem lckarża Pogotowia- 
przvb\ ły tam po zakupy 51- 
Ictni Jakób Dessau, kupiec, 
zamieszkały przą ul. Pięknej 
N r. 1. Zw łoki przewieziono 
do  mieszkania.

Przy ul. Szuslra Nr. 38 v 
M okotow ie, do w arsztatu Ed
warda krystmana nieznana 
kobieta przyniosła dziecko 
płci męskiej, mające około  
dw óch tągodni- poczem  sząb- 
k o  wyszła. D ziecko przesłano 
d-o domu wychowawczego, 
przy szpitalu Dzieciątka Je*
ZUS-

W ezw any do X  komisarjatu 
lekarz Pogotowia zastał 33* 
letnia Bronisławę Szałkiewicz. 
służącą (Sandomierska 23), 
którą znaleziono leżącą nic- 
przytomną na ulicy, l.ekarz 
stwierdził zatrucie alkoholem 
i po udzieleniu pom ocy, p o 
zostawił Sz. na miejscu.

„ P O L O D E R M A "
Idealny krem  g l ic e ry n o w y

do twarzy i rąk.
Sprzedaż we wszystk ich  lepszych 
perfumerjach i składach aptecznych.

Laboratorium 
„ P O L L . A B O R ”  Sp. z o. o.
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Czekały na Soję i pobiły się

A w a n t u r a  
na Starem Mieście

Późnym weczorem  po Sta 
rem mieście gruchnęła wieść, 
że bandyta Soja, osławiony po
mocnik Zielińskiego, powraca 
do Warszawy. Wieść ta poru
szyła serca wielu niewiast sta
romiejskich, a w szczególności 
eks - kochanki Soji, właściciel
ki meliny Julii Zawarczyńskiej 
i jej przyjaciółki Antoniny Ja
rzyna,

Wieść niosła, żc So,a „urzę
duje' w jednej z knajpek staro
miejskich. Obie tedy niew:asty 
wziąwszy się pod ręce, poszły 
pod owa kna.okę i tam oczeki
wały na sławnego bandytę.

Stoją sobie ooie niewiasty, 
aż tu z za muru wychodzi pię
kność staromiejska panna A- 
dc'a Koza, która też rości so
bie pretensje do serca bandyty.

Od słowa do słowa niewiasty 
lekko się pokłóciły i ostatecz
nie cisnęły się sobie z pięścia
mi do oczu.

W krwawej bojce wzięły u- 
d/iał wszystkie „ćmy nocne" 
Starego Miasta.

Zajście zlikwidowała policja, 
aresztując trzy główne bohater 
ki awantury,

Z Uanzatuy do Grodziska 
tramwajem

Na wiosnę już pojedziemy

KorzY-tając z sprzyjającej 
pogody, prace nad budową 
linji tramwajowej Warsza 
wa —  G rodzisk nic h\łv 
przerwane ani na jeden dzień. 
Budowa tej linii postępuje 
bardzo s /vbk o  naprzód i nule 
ż\ się spodziewać że na w io
snę ruch tramwajowy zost 
nic na tym odcinku całkowi* 
eie uruchomioną, co znacznie 
odciH/y podin ejski ruch ko* 
lejowy-

Po calkowitcm ukończeniu 
budową- ( dcinka W irs/aw z— 
jirodzisk prowadzone będą' 

roboty, w tem samem przy 
śplcszoncm tempie, na odcin- 
ś u  Grodzisk — Ż v rardóąąr.

Przychdoyceni? sprawefa nnpedu 
pod Raszynem

Bandycka rodzina pod kluczem

Kilka dni temu donosiliśmy o 
zuchwałym napadzie bandyc
kim pod Raszynem, przyczem 
sprawcy napadu nie zostali 
wykryci.

We czwartek znowu pod Ra
szynem jacyś bandyci dokonali 
napadu, przyczem na wszczęty

alarm przybyła policja i zło
czyńców przytrzymała, Jak się 
okazuje, są to również sprawcy 
poprzedniego napadli: Jasiński 
Stanisław oraz Karo'ina, Sta
nisław i Jan Woźniccy.

Bandycką czwórkę osadzono 
pod kluczem.

KomunjhaG'a podmiejska 
nie z d ro je

Kolejowe taryfy podn iej- 
skic nic zostały objęte ogólną 
podwyżką taryf osobowych. 

Przy opracowywaniu nowej 
taryfy kolejowej, która defini
tywnie wchodzi życ;e w dniu 
1 grudnia b. r. wprowadzone 
będą pewne korektywy w onła- 
tach za przejazdy na wiełjfiich 
dystansach.

Bezprzykładne zbrodnlu
Były studenł rani akademika

W  jednej z wytwortiydo re- 
stauracąj- do jakiegoś młode 
go czIom leka noszącego od* 
zn ikę B-atniei Pom ocy poci 
szedł nrezes sądu Kole/.cńskie 
go Towarzystwa Br Pom- p. 
Biernacki, który zwrócił się 
w nader grzecznej forn.ie do 
CYvego jegom ościa z zapyta 
niem- czy ma on legitymację 
na tąż odznakę. W odpow ie
dzi na tó osobnik ów por

wawszy ze stołu nuż cisnął 
nim w p. Biernackiego, kale
cząc mu twarz Następnie 
dząc- fto już lezącego na ziemi 
rzucił weń jeszcze kielisz* 
kiem od wina, zadając mu ra
nę cięta m skroń. Zawezwana 
policja skonstatoąvala, iż jego 
mościcm noszącym odznaki 
studenckie jest Józef Karwow 
ski. wvkluczonv Ze Związku 
Tow . Brat Pom

M i  hjJt. W t e H o  
o zaMislroo szofera

Pierwszy dzień rozpraw
W c z o r a j  p on o w n ie  O k r ę g o w y  Sad 

W ojskow ą -  przystąpił  d o  rozpatrywa* 
nia >prawy o sk a rż o n e g o  o  za b ó js tw o  
kpt. p ilota  P aw likow sk iego .  Jak wiał 
dnran z rozprawą- l ip co w e j  w nocą- 
20 czerw ca  r. b, k ie row ca  tak lówki 
I le n r y k  Strożą-k, ja d ą c  z p asazcra m : 
pp. R ed in geram i skręci!  z N o w e g o  
Św .ata w  ul. W a r e ck ą .  P r- c c h o d z ą c y  
w  tym  czasie na rogu tą-ch ulic podpi* 
ci o f i c e r o w ie  kpt P aw likow ski,  ubra* 
ny  zresztą po  cyw ilnem u, i kpt.  Ko* 
narski w szczę l i  ze S tróż y k icm  awan* 
turę, p rz y cz em  kpt Konarsk i  wsko* 
czy i  na stopień  taksów ki i uderzył 
szofera.

W s z y s c y  znaleźli się w  10*ym ko* 
m isar jac ic  i tam za s / la  m iędzy  szo* 
ferem  S tr ó ż y k icm  a kpt,  P aw lików *  
skim w ym iana  s łów . G d y  ten ostat 
ni począt  wymą-ślae o d  łob u zów ,  na* 
p astow an y  szo fe r  od p a r ł :  ,.pan sam 
jesteś  ł o b u z e m ' ,  \ a  to  kpt. Paw li, 
k o w sk i  szą-bkim ruchem  w y d o b y ł  re* 
w o lw c r  i wystrze l i ł ,  z ab i ja ją c  Strozą* 
ka na m iejscu.

Kpt. P aw lik ow sk ieg o  o d d a n o  p od  
o b s e r w a c ję  p s ą c h ja t ry c /n ą .  Świadcc  
two szpitalne brzm i p o d o b n ie  d o  o 
cen y  b ie g łe g o  pułk. dr. N c lk c n a  na 
pierw sze j  rozprawie , zc o sk a rż on y  
jest  ncuropatą ale c z łow iek iem  po, 
c zy ta ln cm .

N a  rozp raw ie  w c z o r a js z e j  oskar, 
żoną- p o d t r z y m y w a ł  swe zdanie, żc  
uważa sw ó j  czą n za od ru ch  w  obro* 
nic  czc i  o f i ce ra  1 w y raz i ł  g łębok i  żal 
i ubo lew anie  z p o w o d u  sw eg o  czynu 

G łó w n e  zainteresow anie  l iczne j  pu, 
b l iczn ośG  w ą w o la ło  zeznanie kpt.  B o 
lesława O rlińskiego,

k n t .  Orliński  wą-dat ja kna jlepszą  
op in ję  o  P aw likow sk im  ja k o  lotniku 
f t ó ry  b oh a tersk o  od zn a c za ł  się w 
czasie wojną- p o lsk o*bo lszcw ick ic j .

k r e w n y  osk a rż on eg o ,  inż. Pawli 
kowski,  m ów it  też, żc  p o  2— 3 'k ieJ i  
szkach m e o d p o w ia d a !  o sk a rż on y  za 
s iebie :  o p ow ia d a ,  ż c  raz w  je g o  mie 
szkaniu w y w o ła ł  przykre  zajście  p o  
wypiciu , b io r ą c  jed n ą  z o b e c n y c h  
krew n y ch  za artystkę  z szantanu

Drudi dzień rozpraw
Dziś daUzN ciąg przesłucha 

ma świadków Pierwszy zc 
Z naje pułk. A ntoni M ackie
wicz- następnie przewodni
czący odczYtuic zeznanie 
ś\\ adka pułk Rayskiego- po
czem odbywa r-ię przesłucha
nie świadka pułk Różyckiego.

\v szyscą trzej zgodnie ze* 
znają, iż oskarżony kpt. Paw*

likowskj jest znakomitą m pi 
lotem, n-esłyehanie odważ 
n>m. posuwającym się w 
swych czą-nach lotniczych aż 
do brawury. Również w s z y 
s c y  trzej świadkowie podkre 
Jają niesląchaną ner\\owo.ś< 
i pobudlW ość kpt Pawlików 
skiego, który poczucie honu_u 
ma rozwinięte az do przesady

D Z I S I E J S Z E  P I S M A  
P O R A N N E
DONOSZĄ ŻE:

Premier Marszałek Piłsudski
przyjął wczoraj ministrów Mey* 
s/.towicza i Składkowskiego.

Rząd uważa obecną sesje parła* 
mentu -a sesje budżetową i nie 
ma zamiaru delegować pr/edsta* 
wicicli na obrady inn\ch komisji.

Skasowanie korespondentów P ,  
A. Tsiczncj w Londynie i Paryżu, 
przy tej okazji przedstawiciele 
I’ \ T. j Rz-du zaatakowali prasę 
polsku, żc źle informuje swych 
czyteJniifów. Posłowie na wczo* 
rajizej komisji budżetowej udo* 
wodnili, że prasa jest dobra, a na* 
tomiast P \ T. obsługuje pisma 
fatalnie.

Wojewoda śląski p. Grażyński 
złożą ł wczoraj sprawnzdamc p 
Ministrowi Spraw W ewnętrz* 
ną"ch. Pogłoski o ustąpicni-i wo* 
jewody nic sprawdza ją się. Nato* 
miast zamierzone są inne zmianą 
w administracji śląskiej.

Większość górników angiel* 
skich wą powiedziała su- przeciw* 
ko ugodowym propozycjom rza* 
du angielskiego. M tą ni stanic 
rzecze wiadomości o zakończeniu 
strajku angielskiego okazują się 
przeciw czesne.

Straszna omyłka
W  b a r a k a c h  dla b e z d o m 

n y c h  na  Ż o l ib o r z u -  gdzie  lu 
d z ie  fo r m a ln ie  g n ie żd żą  się  
jak  ś le d z ie  w  b e c z k a c h  yv 
SYyych m a le ń k ic h  iz d e b k a c h ,  
z d a r z a ją  się często tragiczn e  
w \ p a d k i

W e czwartek zamieszkały 
tam przy rodzicach. 14 letni 
Zygm unt Obrępalski. me tńa- 
jac swiatfa, gdv był chory, le
żąc \y gorączce i chcąc się na 
pić w ody, przez omyłkę napił 
się kwasu siarczancgo,

Obrępalskiego w stanie bar* 
dzo groźnym odąyieziono do 
szpitala prz\ ulicy Kopernika.

mu, mm
—  Mendlowi Zintagowi (M uranów 

ska nr. 47 —  ubrania wartości 1500 
złotych.

—  A bram owi Nikielowi (Sstrzelec- 
ka nr. 33) przez okno  na parterze —  
rożne ubrania wartości 1.000 zł,

—  W o jc ie ch ow i  Ryzakow i (W olska 
nr 103) z hali przyrządów sam ocho
dow ych  —  palto na futrze i 4 saki 
robocze  wartości 900 zł,

—  Menasze Kozenowi (Gęsia nr 
31 a ) ze strychu —  bieliznę wartości 
250 zł.

—  Franciszkowi Kozłowskiem u (ul 
So lec  nr. 8 ) —  130 sztuk gęsi w arto 
ści 200 zł,

—  Janowi W ejnerowskiem u przed 
domem nr. 73 przy ul. G ró jeck ie j  — 
teczkę zawierającą weksle po 1000 
zł. i różne kwity.

—  Ignacemu W ak»enbergow i (Emi- 
lji Plater nr. 4) —  futro na popieli 
cach wartości 3000 zł.

Zmiany w k erowmetwie 
Izb Skarbowych

Na stanowiskach prezesów lzh 
Skarbów ach zajdą następujące 
zmiana: prezes Izb\ Skarbowej
w Lublinie ma zostać prezesem 
Izby Skarbowej w Poznaniu, na 
jego miejsce mianowany ma hve 
naczelnik wydziału w- Minister* 
stwie Skarbu, p. Tomkiewicz, któ 
ry narazić obejmie kicrowrrctwo 
Izbą lubelskiej w dotychc/aso* 
wąm stopniu służbowym.

Następnie przewodniczący 
po odczY taniu protokułu sek* 
cji zwłok szofera Stróżyka, 
odczYtuje zeznanie matki kpt 
Pawlikowskiego, które brzmi 
w skróceniu jak nastęjiuje:

—  Syn m ój przechodził 
szkarlatynę i odrę. Zawsze 
bvł bardzo nerwową N ie jed 
nokrotnie skarżył się na bóle 
głowy. połączone z zaćmi: 
niem wzroku. Zawsze był bar 
dzo w ybuchowy. Mąż m ój 
(ojciec kanifąna) h\ ł alkoho 
likiem. Syna m ojego raz 
przyniesiono do domu w sta
nic omdlenia.

W eroku spodziewać się na 
i leży jutro

Bacznosc Rezerwiści
Jutrzejsze 

zebrania kontrolne

W  sobotę 20 listopada, w  kole jnym  
dniu zebrań kontrolnych dla szere
gowych rezerwy i pospolitego rusze
nia winni stawić się:  1) przynależni 
do  P, K. U. Nr, 1 zamieszkali w 3 
kom isarjacie  P. P. urodzeni w  r, 1891 
nazwiska których rozpoczyna ją  się od 
liter A . do  H. w łącznie  —  w  komisji  
kontrolnej Nr. 1 (koszary 21 p. p. w  
Cytadeli) , zam. w  4-tym kom., ur w 
r 1891 (nazwiska od I do P ) —  w 
komisji nr. 2 (koszary 30 p p, w  C y 
tadeli, w e jśc ie  przez t. zw, bramę p o 
wązkowska Nr. 2) zam w  l2 -tvm  
koi.'., ur. w r. 1893 (od  L, do  Z.) — 
w komisji  Nr. 3 (koszary zakładu 
mundurowego w  Cytadeli) ,  zam w  5 
kom., ur. w  r. 1892 (od  L. do  P.) —  
w komisji  Nr, 4 (C iepła 32),

2) przynależni do  P K, U Nr. 2, 
zam. w 22-gim kom w szyscy  u rod ze 
ni w r. 189S —  w komisji  Nr, 1 (ko 
szary dyonu sam ochodowego, ul. 
Konwmtorska 3), zam w  8 -mym ur. 
w r. 1890 (ty lko ci k tórzy  nie stawi fi 
się do  raportu, względnie zebrań kon 
trolnych w r 1925) —  w  komisji  Nr.
2 (koszary art. konnej,  ul. Huzarska), 
zam. w  11-tym k o m ,  w szyscy  ur, w 
r. 1Q01 (ty lko  ci, k tórzy  nie stawili 
się do  raportu, względnie zebrań kon 
trolnych w r, 1925) —  w komisji  Nr.
3 (koszary 1 p. szwoleżerów, ul, U -  
łańska),  zam, w  16-tym kom. w s z y 
scy ur. w  r. 1890 i 1895 ijafa pow yże j )  
—  w  komisji  Nr, 4 (koszary 1 p. l o t 
niczego na lotnisku w  M okotowie) ,  
wreszcie

3) przynależni do  P. K U  Nr 3, 
zam. w  25-tym kom., w szyscy  u ro 
dzeni w r. 1894 i 1898, nadto ur w r. 
1893, nazwiska których rozpoczyna ją  
się od A. do  H. w łącznie  —  w kurni-

| sji  Nr. 1.



Nie tak  dawniej byw ało...

Źle uychmjemy nasza młodzież
„A B C  rozmawia z prof. Gawlikowskim

Po wezwaniu naszem, skiero- 
wanem dc społeczeństwa i po 
wczorajszem głębokicm ujęciu 
tła zamachu na s p. dyr. Lipkę 
przez p. dyr. inż. Jarnińskiego, 
z radością spełniamy prośbę 
p, prof. Jana Gawlikowskiego, 
oddając głos temu cenionemu 
wychowawcy z g mnezjum św. 
Stanisława Kostki.

P prof. Gawlikowski pompa 
omówione jut przez nas ogólne 
przyczyny objawów zbrodni- 
czości u naszej młodzieży, 
tkwiące niejako w naszych 
społecznych warunkach. Zajmu 
ją go specj?'nie przyczyny na
tury ściśle pedagogicznej. 

Każdy — mówi nam p, prof. 
Gawlikowski — kto miał do 
czynienia z historją, wie jak 
surowo wychowywano naszych 

przodków.
W  wieku lQ-tym dśpiero sy

stem wyrchowania złagodniał. 
Co gorsza doszedł później do 
zupełne pobłażliwości i 
rozpieszczania młodego poko

lenia,
przez zaspokajanie wszystkich 
jego kaprysów.

Co dla nas starszych było 
niedostępnem —  jest codzien 
noscią dla dzisiejszych malców, 
np
kino, teatr, zabawy towarzys
kie starszych, luksusowe stro
je, wykwintne jadio i napoje.

Z drugiej strony usuwa się od 
dziecka wszelką pracę cięższą, 
każdy trud pod lada pozorem.

Można sobie wyobrazić, jaką 
troskę ma szkoła z takim eg
zemplarzom.

Pomoc rodziców?
Rodzice sami otwarcie przy

znają, że nie mogą nic zrobić i 
liczą jedynie na szkołę.

Dziecko tak chowane jest 
tyranem rodziny.

Księgi, książki, wykazy, dodatki...

6) jednym elabsrocie diuroliraiyczriym 
45.CPŁ NtHo

Slussrz ztrolnił, Ro&joIu powiesili
k toby  chciał zobaczyć, j; k 

nie należy niszczyć kolejnie* 
twa. niech weźmie do reki o* 
obow iązując' na kolejach w y
kaz odległości taryfowych.

Kłopoty i troski „czerwonych"  chłopów

Wyzwolenie i Związek Chłopski 
w rozterce duchowej

Jedni ciągną do sasa, drudzy do iasa

krep nmrn
firmy: . . P a r t e m  fOtituT

W A R S Z  A W A
W ygładza, w yb ie la skórę natych
m iast po użyciu. N ie p'am i, nie 
brudzi, cera staje się matową, ela
styczną 1 m łodzieńczo świeżą. P ro 
sim y spróbować aby się przekonać, 
że tak jest naprawdę. Na obecny 
sezon jest to środek niezbędny w 
każdym domu. Znakom ity po po- 
len iu . Żądać w lepszych składach 

perfumeryjnych i aptecznych.
340

W łonie niektórych stronnictw 
na lewicy dokony wa się obccme 

walka wewnętrzna. \ 
Chodzi o ustalenie linji Do

stępowania i wytyczne w sto
sunku do Rządu.

Specjalnie w trudnych wa
runkach zna'az!y się stronni
ctwa chłopskie radykalne, które 
poczyniły

duze obietnice swym  
zwolennikom, 

a teraz nie mogą ich urzeczy
wistnić. Nie wiedzą w ogóle, co 
dalej czynić. Więc się dąsają...

Objawem takiego zndąsania 
było zachowanie się podczas o- 
statniej debaty politycznej w 
Sejmie Wyzwolenia i Związku 
Chłopskiego.

W Wyzwoleniu skup^i się 
najwybitniejsi zwolennicy Mar
szałka Piłsudskiego. Są tam pp, 
Miedziński, Anusz, Poniatowsko 
Ale są też starzy Zaraniarze, 
którzy nie są zadowoleri z te
go. co się dzń ję i ciągną ku o- 
pozycji wobec Rządu A tymi 
są: prezes stronnictwa Mali
nowski, wicemarszałek Senatu 
Woźnicki, sekretarz generalny 
partji Bagiński Niekiedy do
chodzi wewnątrz do tak ostrej 
dyskusji, ze 

stronnictwo cale trzeszczy 
Tak było i przed ostatnią de

bata. Dwie doby gadano. Na- 
samprzod zastanawiano się, czy 
iść na Zamek, czy nie —  i po
stanowiono przerwać dyskusje 
nad tem: niech każdy robi, jak 
chce Potem zaczęto dehato- 
wać nad tem: czy mówić i co w 
dyskusji budżetowej i postano
wi i one odroczyć swoją deklara
cję aż do drugiego czytania bu
dżetu.

Skończyło się na tem, że do

sekretariatu zgłaszali, jako 
mówcę, raz pos. Lang-era. to 
znów pos. Sejba, a na ostatł u 
znów p. Langitra, który wyszedł 
na trybunę, by powiedzieć, że 
Wy zwolenie

powie dopiero co za parę 
miesięcy.

Już lepszy sposób wybrała 
grupa posła Dąbskiego i Bryla. 
Tam są też zwolennicy i prze
ciwnicy Marszalka Piłsudskie
go. Tam też trudno doprowadzić 
do decyzji jasnej. Dlatego też 

woleli nic nie powiedzieć 
i w dyskusji nie zabierać głosu.

Jakżeż tu wypośrodkować o- 
pinję stronnictwa, gdy w dwu 
głównych organach mamy dwu*

różne opinie Jan Stapiński, sta 
ry przewodna ruchu ludowego w 
Małopolsce, co to i ze stańczy
kami krakowskimi umiał się po
rozumieć, w każdym .Przyja- 
c;elu Ludu" zapewnia, ii  wszy
stko będzie jak najlepiej, bo po
rad wszystkiem czuwa Marsza
łek Piłsudski. Równocześnie zaś 
Jan Dąbski, prezes klubu sej
mowego, w oficjalnym organie 
stronnictwa „Gazecie Chłop
skiej" zamieszcza na czele 
swvch artykułów tak wymowne 
tytuły

— Cudu nie będzie, Mesjasz 
nie przyjdzie.

A w tydzień potem
— Czas robić swoje!...

Już sama manipulacja księ
gą tych rozmiarów w ekspe
dycjach o silnym ruchu to wa
row i m iest Trudna, a cóż do 
piero wynalezienie właściwej 
odległości w pow odz; setek 
cyfr i kolumn.

G dybyż to bvło wszystko. 
Możnaby się wprawić.

A le co nare tygodni ukazu* 
ją się do tej księgi dodatki z 
poprawkami om yłek druku 
Ostatni 4 ty dodatek obejmu* 
je ni mniej ni więcci. jak 

4ó.ft00 DOprawek.
JaŁ kolii iek dotąd nie posia

damy na szczęście ani rucho
mych linii- ani ruchomych Ma- 
c v :, można tam spotkać róż 
nice o 100 i więcej kilome
trów. T o  są różrice  wiotkie w 
prze. woź nem. ale na nic nie 
zdadzą się reklamacje, bo dn* • 
da ek opiewa: „ważny cd
dnia ogłoszenia".

Chociaż zatem kupiec p łicT  
przez szereg miesięcy fałszy* 
we stawki za przewóz towa
ru. pan referent się tem nic 
rozczula- Ślusarz zawinił— ko
wala powiesli!

M ożeby wreszcie wynale 
ziono sposob n a . „omy łki 
drukarskie"-..

Bolszewicy sobie,
a naród rosyjski sobie

cerkwi po latachOgromna tęsknota cfo Boga i 
bum ' rstw

„Dni" piszą o następującym 
.akcie, |aki się zdarzył w Pet- 
rogradzie.

Bolszewicy zwrócili prawo
sławnym ławrę Aleksandro- 
Newską

Przez ostatnie lata cerkiew 
ta służyła t. zw. żywej cerkwi, 
która jednak nie wiedziała co 

'z  mą robie.
Zwrócono tedy cerkiew pod 

warunkiem jednak, że władze 
prawosławne ją odrestaunuą; , 
oto, gdy po pKrwszem nabo
żeństwie rozpoczęto kweste 
zebrano 75 tysięcy rubli w cią
gu jednej godziny.

Fakt ten dobitne daje świa
dectwo prawdzie, że naród ro

sy jsk■ n e solidaryzuje się z an- 
tyreligijną propagandą Sowie
tów.

Z powodu nawału bieżącego 
materjalu redakcyjnego pizery 
wamy dziś ogłoszenia opinji czy 
telników w sprawie pomnika 
Kilińskiego.

eim an .7 i«* nlnym is/pmcm - 
ja t mezzeusmne r  ja icja

w ma tiizdkw meczt/staia jI jok

ptetitoezyta, dUs detikalnr y ą
e  znanym meacłui .ćhtmtHlajttiu 

otomezr i udrtiiatnm ctt(
a  , . mydło wybotoute. zupac o ten

yidtSÓi jK lfliuO ui deacji pętlom, uuohcću

tytyęin a rn e HUw t  fitor.y
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GOŁE NIESZCZĘŚCIE
Historja bardzo rzewna

Jak to bystrze zdołaliśmy 
przewidzieć, stryj rzeźbiarza 
czytał jego ponury, rozwodnio
ną sti ychiną list, zachłannie . 
z radosnym uśmiechem w tych 
miejscach, w których Wrona 
groził samobójstwem |

— A  daicie mu, swięc! pań
scy, mocnv postronek1 —  po
myślał rzewnie.

Kiedy zaś zrozumiał, ze się 
bratankowi jego udało wykpić 
od pragn.ema śmierci i ze to by
ły iedyme majaczenia, aby tyl
ko niewczesną radością otuma
nić ofiarę, kiedy wreszce w za
kończeniu listu zagrzmiała groź
ba głosem takim, jakgdyby ją 
gniewny archanioł wygrał po
nuro na spiżowej trąbie Sądu 
Ostatecznego, —  zbladła nagle

dusza nieszczęsnego stryja * no
gi się pod nią zastrzęsły. Przera
ził się i oczy postawił w słup", 
co byna1 mniej zatrwożonemu 
człowiekowi nie dodaje wdzię
ku. Czul że to bydlę, rozumie 
się: jego bratanek, — ohydnie 
sponiewierał jego wzniosłą du
szę bez naimniejszej uwagi na 
to, że dusza ta należała do m.ej- 
skiego radcy Polem poczuł nag
ły przypływ serdecznego żalu 
do Pana Boga, że na tym sa
mym świecie mogą być ludzie 
tacy jak on, bogobojni i czcigod- 
n. i takie kanał j i  , jak ten rzeź
biarz, z duszą trędowatą i mro
ków skisłych pełną; rozszerzył 
następnie swoj słuszny zal na 
prawodawstwo, które zabrama 
topić w wieku niemowlęcym ta

kie kreatury, jak Wrona. Póź
niej, znaczn e później dopiero, 
chytra ausza poaszepnęła mu 
nieśmiało projekt ugody z tym 
małpozwierzem i stryj zaczął, 
daleko i ostrożnie okrążając 
straszliwą możliwość, rozmy
ślać, jakby tego wściekłego 
byka ułagoaz i odwieść go od 
ldjotycznych zamysłów W zdy
chał, lęczał, tłumił w sobie prze
rażone serce, jak na mękach 
przewalała się w nnn dusza wvł 
zrozpaczony rozsądek, ze oto 
krwa wicą swoią, którą groma
dził, ukrywając cukier, kiedy 
nie było cukru, szachrując wa
lutą, obdzierając sublokatorów, 
krwawicę, zarobioną u wrót kry
minału, z narażeniem milej wol
ności, będzie musiał nadszarp
nąć, bo się jedno bydlę z jego 
rodziny chce żen ć i nowe pło
dzić bydlęta.

Nagle jednaK uderzył się w 
czoło,

—  Przecież on tego nie zrobi, 
groźba iest głupia!

Uradował się tem prostem od
kryciem, a w duszy zaśpiewały 
mu wesołym świergotem ptaszki 
nadziei; serce ze swejej strony 
trysnęło fontanną radości i bul
gotało zadowolone. Stryjaszek 
się uśmiechnął; ponieważ fizjo- 
gnom'ę od strachu miał stęża
łą, udało mu się to z niejakim 
trudem, ale przecież się u- 
smiechnął. Pomysł Wrony był 
głupi, lecz raczej zabawmy, niż 
groźny. Pójść na goło do sta
tecznej kobiety po to tylko, aby 
jej powiedzieć, że ktos jest Świ
nia, —  nie, to trochę przesa
dzone

—  Warjat on jest, — myślał 
stryj, —  ale tego przecież nie 
zrobi.

W tej chwili zadzwonił tele
fon.

— ...Tu Wrona, —  mówił 
dudniąc, telefon, —  z apteki 
mówię

—  Czego chcesz?
—  ..Chciałem tylko powie

dzieć, że sumiennie zrobię to,

co obiecałem w liście. Dwóch 
rzeźbiarzy i jeden malarz bę
dzie pilnowało na schodach aby 
kto nie nadszedł, a ja goły za
dzwonię i potem...

—  Złodzieju! hyclu jeden!
—  ...Moje uszanowanie...
Taka była ich rozmowa.
W śckkłosc targnęła zbolałą

duszą stryja, jak pies żydow
skim chałatem.

—  A nasza policja na to mc, 
an. pary! —  krzyczał.

Ponieważ polipa była nie
obecna, więc nic mogła reagować 
na to zaklęcie; uprzedzać jej me 
było można bez osmieszena się 
i bez nadania całej sprawie roz
głosu.

Stryjaszek powziął nagłą de
cyzję.

—  Pótdę do niego i kości 
mu połamie! —  rzekł do duszy 
sworej.

—  Dobry pomysł! —  odrzek
ła mu dusza

(C. d. n j
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Chory ząb — chore dusza
(! !, nosa

a kończy cię w domu wariatów
Czasem nawet w więzieniu

Oddawna już poruszono spra 
wę za!eżnosr; stanów duszy 
człowieka <76 tego, w jakim sta 
nie znajdują się ego zęby, nos 
lub uszy.

Jeden z autorów - lekarzy u- 
trzyrouie np., że na podstawie 
wieloletnich badan i spostrze
żeń doszedł do wniosku, że 
wiele wypadków i stanów psy
chozy, od najbardziei niewido
cznego upośledzenia umysłu aż 
do całkowitego obłędu, miało 
{ako przyczynę chorobowy stan 
nosa, ucha, czy zębów —  jaw
ny lub ukryty.

Autor ten utrzymuje nawet, 
że nieraz zbrodnie popełmaro 
właśnie w takich etanach. Dla 
niego związek miedzy chorobą 
danego organu a psychozą jest 
oczywisty, gdyż zaledwie tylko 
zajęto się usunięciem stanu 
choroby, )uz równowaga umy
słowa i duchowa zostawała 
przywracana.

Inny lekarz - praktyk w tym 
samem piśmie opowiada o wy
padku, kipdy chory, orzezeń 
zbadany, znajdował się w sta
nie zupełnego zaniku zdolnoś
ci umysłowych i aDa.t i. Okaza
ło się po dokładnem zbadaniu 
chorego, ie  jego zęby są w sta
nie najokroDnieiszym. Skoro 
tylko dentysta zaopiekował się 
nimi, choroba umysłowa ustę- 
piia całkowicie i bez śladu.

Z dotychczasowych doświad
czeń w tych sprawach wypro-

MOJ EKRAN
O ZD RO W IE MŁODZIEŻY.

Dn. 10 b m. Raaa Ministrów 
uchwaliła wniosek w sorawie 
podniesienia wychowania fizy
cznego w szkołach, obiecując 
nadto, ie  rząd przystąpi do 
wprowadzenia do szkół obowią
zkowych godzin gimnastyki i 
sportu, powołując do współpra
cy związki t organizacje sporto
we. Brawo' Oto dobra nowina 
ku pokrzepieniu serc licznych 
wychowawców, rodziców i roz
sądniejszych obywateli, z obawą 
i troska spoglądających na dzi
siejszą młodzież, uginającą się 
pod brzemieniem scholastycznej 
wiedzy książkowej, która nietyl
ko nie pomoże w praktycznej 
walce o byt, ale nadomiar przez 
nadmierne ślęczenie i przełado
wanie umysłu wycieńczy ciało, 
osłabi wzrok, podrażni system  
nerwowy zgasi raaość życia...

Byłaiby decyzja Rady Mini
strów z dn. 10 b. m. zapowie
dzią jak egoś pomyślnego zwro
tu w tej dziedzinie? Czyzby  
zrozumiano nareszcie w sferach 
rządzących, że mądre wycho
wanie powinno dbać przede- 
wjzystkierr o tężyznę fizyczną i 
duchową młodych pokoleń, za
miast wypuszczać w świat co
rocznie zastęo bladych, wycień
czonych młodych mandarynów, 
obciążonych balastem wiedzy 
książkowej i erudycji filologicz
nej, zupełnie oderwanej od ży 
cia

Dopóki nie zmieni się grun
townie obecnych programów 
szkół średnich, będziemy i na
dal mmli nadmiar genjuszów li
terackich 1 filologicznych bez 
teki. ale dobre i to, że te nie- 
bozeta z maturą w kieszeni 
bedą miały przynajmniej tęgie 
mięśnie i rumiane policzki.

SAT

wadzić należy wniosek, że pe
wne obrażenia uszu, nosa. a 
nawet zębów wytwarzają tok
syny, które rozchodzą się po 
całym organizmie, d.iałaja na 
zwoje mózgowe i wywołują 
przeróżne objawy chorobowe 
od neurastenji począwszy (czy
ni ona człowieka nieznośnym i 
bezużytecznym) aż do furji, 
która go czyni wręcz niebez
piecznym.

Cukolwkkbądź sądzie będą 
o tych rzeczach laicy, d>a le
karza - neurologa powyższe 
odkrycie stanowi bardzo waż
ne uzupełnienie jego wiedzy 1 
własnych doświadczeń, szcze
gólnie w naszem stuleciu, któ
re przecie jeszcze przed wojną 
światową nazwano „wiekiem 
nerwowym' . Cóż dopiero mo
wie o stanie nerwów naszych 
w czasach powojennych.

Widmo upadku i 
Tak utrzymuje gen sekretarz

itit czasy
ubóstwa 
związku kolejarzy

Zaniechanie akcji strajkowej I czy miedzy rnnemi mowa, wy- 
przez górników i powrót do głoszona 14 listopada przez J.
pracy na proponowanych jesz
cze Drzed strajkiem przez wła
ścicieli kopaini warunkach 
świadczy o bardzo silnem za
łamaniu w życiu gospodarczem 
Angl)i; o załamaniu tem zresz
tą, mogącem mieć bardzo po
ważne następstwa, now i się w 
Europie oddawna.

Że nie należy tego bagateb- 
zować, że A.nglja stoi istotnie 
w ob'iczu ciężkich przejść na- 
tury gospodarczej, o tym świad-

Z ankiety „Daily News na temat, czy są duchy? 
Nowe odpowiedzi czytelników

Na niezmiernie ciekawe i 
ważne pytanie, czy są duchy, 
pytanie, postaw ione przez bar
dzo rozpowszechniony dzien
nik angielski, nadeszły nowe 
odpowieaz> z grona czytelni
ków.

KTO TO BYL?
W pierwszym roku po za

kończeniu wojny światowej — 
pisze jeden z czytelników „Da
ily News" — brat nasz bardzo 
pragnął, abyśmy sie wszyscy 
razem zabrali .na święta Boże
go Narodzenia. Troszczył się 
więc i o nas obu bardzo, gdyż 
chciał, byśmy bez przygód przy 
byli do domu jego.

Mieliśmy do przebycia około 
300 kim drogi którą dla o- 
szczędności postanowiliśmy 
odbyć nocnym pociągiem. Gdy
śmy już dojeżdżali do miejsca 
przeznaczenia, zaczęliśmy my
śleć, czy ktokolwiek po nas 
przyjechał; ale nie baliśmy się 
wcale, gdyż było bardzo bardzo 
wcześnie.

Gdy pociąg zwolnił biegu, o- 
baj wygrzeliśmy naprzód i obaj 
spostrzegliśmy brata, jak wy
chodził z tunelu i zdeimował 
rękawiczŁ do samochodu; za
czął on zwolna chodzić po pe
ron* e

Oba) bardzo głośno zawoła- 
l;śmv; „Reg jest tuta, ' i, za
nim pociąg stanął, wybiegliś
my; ja wkrótce byłem niedale
ko brata. Był on bardzo wyso
ki, tak, że o pomyłce nie mo
gło być mowy; jakież jednak 
było moje zdziwiei. ie, gdym 
brata nie znalazł; straciłem go 
wugóle z oczu.

Pomyśleliśmy obai, żeśmy się

zgubili z bratem w tłoku, to 
też postanowiliśmy wyjść i 
szukać samochodu, lecz samo
chodu nie było. Przerażeni 
wrócihsmy na pusty już peron 1 
czekaliśmy aż do zaniknięcia 
stacji, lecz śladu nawet brata 
nie znaleźhśmy.

Gdyśmy dojechali wreszcie 
do domu, znaleźliśmy na stole 
w jadalni kartkę od brata, w 
której nas witał i przepraszał, 
że nie mógł nas spotkać, lecz 
czuje się źle i dlatego wcześ
niej się położył; me wyjechał 
zas na stację, bo samochód sio 
zepsuł.

Po zebraniu tem, na które

zjechała sie cała rodzina, 1.1- 
żesmy nigdy brata nie zoba
czyli; umarł w ciągu dn: 14 na 
zapa’enic pluc.

'ytaro tedy; Kto to był na 
stacji? Przecie widzieliśmy go 
we dwu! Nie mogliśmy się obaj 
pomylić!

Czyżby brat nasz już w chwi
li naszego przyjazdu Dał się 
zgonu raptownego i me miał 
pewności, czy nas zobaczy? 
Czy duch jego przybył na sta
cję tylko po to, aby się z nami 
pożegnać? Wszystko to pozo
staje dotąd jeszcze zagadką, 
gdvż z bratem o tem widzeniu 
go na stacji me niów*1**my nic.

Sohćł Mtopiecznyia Knrlrarentrm
gpłgiiltl PKZwW

Fruwa o połową szybciej i może 
na sobie 1 i pół kr.

nieść

Gołąb naogół przebiega je
den kilometr na minutę, ale tyl
ko pizy małych lotach; jeśli 
chodzi o większe przestrzenie, 
gołąb z łatwością przebywa 400 
kim. w ciągu 10 godzin. Naj 
wyższa notowana dotąd u go
łębi sz^bkosć wynosiła 50 kim. 
na godzinę podczas lotu, który 
trwał 15 godzin. Ale taką szyb
kość gołęme osiągają niezmier
nie rzadko.

Jeszcze przed wojną pewien 
oficer rosyjski poczynił próby 
w kierunku zastosowania do 
służby pocztowej zamiast gołę
bi sokołow. Dla sokola nrzy 

przebyciedługim nawet locia

50 km. w ciągu godziny jest 
rrcczą bardzo łatwą. Zdarzało 
się nioraz, że sokoły przelaty
wały tysiąc kilometrów w cią
gu niecałych 16 godzin.

Sokoły w służbie pocztowej 
sa nieporównanie lepsze od go
łębi; przeciewszystl ciem znacz
nie szybciej latają, dalej latają 
wyżej, niż gołębie, a więc mniej 
są nnrażone na strzały nieprzy
jaciela, wreszcie mogą przeno
sić -większe znacznie ilośc: ma- 
terjału. Sokół może bow:em 
zupełnie bez trudności dźwigać 
na sobie około 1 i pół kilogra
ma bez wpływu ujemnego na 
szybkość.

Ryk rozjuszonego króla pustyni i jęki umierającego 
słyszeli radjoai natorzy

Stacja rad*owa, ednego z 
miast południowo - niemiec
kich, chcąc dostarczyć swoim 
radiosłuchaczom specjalnych 
wrażeń i emocji, zairicjowała 
specjalne przedstawienie, in- 
stelmąc w lw*ej klatce mikro
fon, aby w ten sposób abonen
ci mogli słuchać przez radjo 
ryków dzikich zwierząt i wszy
stkich innych odgłosów towa
rzyszących produkcjom cyrko
wym.

Skoro tylko rozpoczęło się 
przedstawienie, wszedł do klat 
ki. w którei zna.dowało się kil

kadziesiąt lwów i tygrysów 
poskramiacz. Zwierzęta jednak 
były tego Wieczoru w wyjątko
wo flegmatyczrym nastroju i 
mimo usiłowań poskramiucza 
nie chciały ryczeć. Aby jr pod
rażnić, zaczęła służba cyrko
wa rzucać do klatki świeże 
mięso. Żarłoczne bestie rzuciły 
sie łapczywie ra pokarm, biiąc 
się wzajemnie wśród ryków o 
każdy kęs.

W tym momenc:e poskra- 
miacz chcąc rozłączyć dwa 
walczące tygrysy, ukłół jedne
go z nich widłami. Rozjuszone

zwierzę rzuciło się na poskra- 
miacza, gruchocząc mu potęż- 
nemi pazurami i szczekan i ra
ni.ę. Służba cyrkowa pospie
szyła na pomoc strzelając do 
zwierząt, jednakże mirro szyb- 
k*ei nterwencji un*osia z klat
ki krwawą już tylko miazgę, 
pozostałą z ciała poskramia- 
cza

Radioamatorzy byli mimo
wolnymi, słuchowymi świadka
mi całej tej tragedji gdvż mi
krofon wyraźnie oddawał szcze 
góty walk* strzały, krzyki i ję
ki umierającego człowieka.

H. Thomasa, jednego z posłów 
partji pracy i sekretarza gere- 
ralnego związku kolejarzy an
gielskich.

„Kraj, ktery ma 6 mUjardow 
funtów szterlingów długu — 
tnówfł Thomas, — który w za
leżności od zagranicy otrzymu
je przeważną część artykułów 
żywności; krai, w którym prze
waga wwozu nad wywozem 
wywołuje natychmiast wzrost 
kosztów ulrzvmania, —  taki 
kraj nie może sobie pozwolić 
na zbytek tarć wewnętrznych.

Skargi i wyrzuty nie dadzą 
nam nic dobrego; to też wszy
scy bez wyjątku mają moralnv 
obowiązek dążyć do ratowan*a 
resztek okrętu i piacować dla 
lepszego juira".

Jak Thomas zapatruje sie na 
strajk górników, wynika to z 
następującej uwagi; „Dzieło ca
łego mego życia zostało przez 
strajk górników zniszczone,, od 
chwih jego wybuchu niezmien
nie przepowiadałem jego fatal
ny koniec'*.

a a c c ła n  ■ m b b m e  g łg g ą g

ŚWIECIE
O.yiii.d ny nagrobek

N a cm en tarzu  w S tratfordsh ire  w 
A n g lji zna jdu je  się m iędzy w ielu in- 
nemi także w spaniały grobow iec ro 
dziny Brown. N »  grobow cu tvm  zn a j
du je się nagrobek z p .ęciom a lednako- 
wem i płytam i z  bronzu.

Na płytach tych widnieją napisy: 
1) Tu sp oczyw a Joanna, pierwsza żo 
na Johna Browna; 2) tu spoczywa 
Marja, druga żona Johna Browna 3) 
tu spoczywa A n r a .  trzecia żona Johna 
Browna; 4) tu spoczywa Klara, erwar- 
ta żoni* Johna Browna, wreszcie 5) tu 
spoczywa John Brown, zmarł naresz
cie  w ^pokoju 20 grudnia 1852 r.

100 cdnran rzerWonej 
farby

Poniew aż czerw ony ko lor  jest tei 
z im y n iezm iern ie m od n y  w iec  też po; 
ciągnęio to za sohą n iezw ykle uroz
m aicenie w  odm ianach tej barwy. P o 
nieważ, poza  czarnym  i białym  k o lo 
rem, czerw ony ca łk ow icie  panuje nad 
rynkiem  m ody, trzeba b y ło  w ynaleźć 
takie odcien ie tej barw y, ażeby n*e 
paść ofiarą  jedn osta jności.

Znawcy utrzymują, że mamy obec 
nie 100 odmian czerw onej farby; obok  
Koloru bordeaus jest fraise, cense, 
koral, fuksja ,  cyk lam ena ,  magenta, 
ciemny kolor czerwonego wina i w ie
le. wiele innych. G ćru je  jednak nad 
wszystkiemł k o lor  czerwonego wina,

Nowy rekord w budowie 
rr ostów

Ponieważ amerykanie zawstydzili  
się i nie chcieli  poprzestać na n ieda
wno w ykończonym  nsnłcie m iedzy 
New - Yorkiem  a Brooklinem, który 
kosztował ty lko  37 m ilion ów  d o la 
rów, więc  p o s ta n o w l i  wznieść most 
jeszcze większy m iedzy ^ianhattem a 
Fortlee. Już tamten most by l  nalwię- 
kszy w  świecie,;  len zaś będzie k o 
sztował 60 m iljonów  do larów  i ma być  
cudem w śród  cudów  techniki.
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Śmierć czyha na jezdni ulicznej

1 0  przykfl2 i  dli przecfeoM
P r z e s t r z e g a j c i e  a lb o  p i s z c i e  t e s t a m e n t

CMjpiec a *  fc iw zg n a ?
Dziś piąty dzień konkursu

Organizując „Tvdz:eń Ruchu 
Ulicznego „ABC wskrzesiło 
inicjatywę powziętą już daw
niej tak przez czynnik urzędo
we w Warszawie, jak i przez 
AutomobilkiuD Polski, dobrze 
zasłużony dla sprawy regulacji 
ruchu ulicznego w stclicy.

Gdy tylko rozmiary tego ru
chu zaczęły grozić bezpieczeń
stwu publicznemu Automobil
klub Polski pierwszy wydał 
„dziesięć przykazań dla prze
chodniów", chcących umknąć 
śmierci lub Kalectwa na ulicy.

A więc pamiętajcie
1. Jezdnia przeznaczona jest 

dla poiazdów, cnodn-k —  dla 
pmszych.

2. Przez jezdnię przechodź 
krokiem wodnym. Pamiętaj, że 
biegnąc narażasz się na niebez
pieczeństwo.

3. Pamiętaj że na jezdni je
steś intruzem, który zawsze 
zawadza: dlatego przechooz
przez jezdnię jaknajkrótszą 
drogą i to tylko w razie konie
czności,

4. W chodząc na jezdnię obej
rzyj się najprzód na lewo, a po
tem na prawo. Starei się prze
chodzić przez jezdnię w pobli
żu posterunku policyjnego.

5. Nie przechodź rigdy przez 
jezdnię wówczas, gdy nie wi
dzisz dokładnie co sie dzi je 
za wozem tramwajowym, lub 
innym pojazdem.

6. Gdy, przechodząc przez 
jezdnię, usłyszysz sygnał lub 
nawoływanie —  ubejrzyj się w 
kierunku głosu, Jak nie w esz 
gdzie się posunąć —  zatrzymaj 
się. Nie cofaj się nigdy w ty!.

7. Nie urządzaj sobie nigdy 
postojow na jezdrł. Gdy cze
kasz na tramwaj —  stój na 
chodniku przy brzegu jezdni.

Z m a r s z c z k i
rozprowadza, oczyszcza cerę- nadaje 
iwarzy Swleźy, młodzieńczy wyęląd.

znany krem 267

A bA R H J
Do nabycia we wszystkich perfumer

iach 1 składach aptecznych.

8. Wysiadając z tramwaju o- 
bejrzyj się zawsze w prawo. 
Lewą ręką trzymai się porę
czy.

9, Na chodniku idź zawsze 
prawą stroną; nie zatrzymuj 
się pośrodku chodnika, ani na

Istnieje na. kolejach instytu
cja kontrolerów pociągów Zna 
ich każdy podróżny, ho często 
nudzą go ze snu. by obejrzeć 
bilety iazdy

Mogą się nie podobać, mogą 
być szykanowani a tednak 
spełniaą wielkie zadanie bo z 
jednej strony pilnują dochodów 
Skarbu Państwa, z drugiej wy
chowuj? społeczeństwo i kadry 
konduktorskie do przestrzega
nia przepisów ustawowych.

Nikt może nie zdaje sobie 
sprawy z tego, jak ciężką jest 
służba tych kontrolerów. Czy 
d„ień, czy noc są oni najmniej 
22 dni w miesiącu w drodze 
poza domem.

1 za tę wyczerpmącą pracę 
pobierają ryczałt miesięczny 
aż 98 zł. 40 gr.!

Ta śmiesznie mała kwota nie 
wystarcza na utrzymanie w 
drodze, kontroler uszczupla 
w lęc swój budżet domowy.

Kontroler po_iągów w ied- 
nym miesiącu ujawn: przecięt
nie 70 wypadków iazdy bez bi
letów; i ściągając tylko po 5 
zł. od Dodróżnych, to przyspa
rza Ska-bowi Państwa 350 zł. 
miesięcznie. Koszt swoich wy
jazdów zatem potrójnie opłaca, 
wiec słusznem jest, by wHazdy 
te odpowiednio honorowano.

Na skutek licznvch wystą
pień Polskiego Związku Kole- 
jowców uznało Ministerstwo

rogach ulic, lub przed wejścia
mi do lokali.

10. Famiętai zawsze, że nic 
tylko ty idziesz po ulicy, [nri 
również mus/.ą iść. Nie tamuj 
rigdy ruchu stroją oseba.

Komunikacji potrzebę podwyż
ki ryczałtów i przesłało swój 
projekt do Ministerstwa Skar
bu. gdzie spoczywa on długi 
szereg m.esięcy. StanowisKO to 
Ministerstwa Skarbu jest tem 
dziwriejsze. że wszystkich kon-

Warszewska wytwórnie, lilmo 
wa znanego reżysera p. W ikto
ra Biegańskiego zreahzowała 
wielki film p. t. „Bohaterski 
lotnik", w którym rolę tytuło
wą wykonuje kpt. Bolesław 
Orliński, który wykazał wiel
kie zdolności lilmcwe.

Ostatnią częścią pracy nad 
filmem były zdjęcia nad Tatra
mi, w których Orliński odnaj
duje swoją zaginioną sostrę. 
Oto szczegóły tej niebezpiecz
ne, roboty, które nam opowie
dział p Biegański.

—  W myśl rozkazu pułk. 
Rayskiego, II pułk lotniczy w 
Krakowie okazał nam jiknaj- 
szerszą pomoc, dając maszyny 
i doskonałych pilotów. W czo
raj o godz. 9 rano Orlińsh" na 
maszynie Rreguet 19-ty wy
startował sam i poleciał na 
zwiady. Przed jeaenastą powró-

W numerze dzisiejszym za
mieszczamy piaty kupon 
konkursowy.

Czytelnicy, ubiegaiący się 
o nagrodę 250 złotych, winni 
ustalić, która z konkursowych 
fotografij w numerach 51 —  6ft 
wyobraża mężczyznę, wypisać 
numerek fotografji na wszyst
kich kolejnych dziesięciu kupo
nach i przesiać do redakcji 
przed 1 grudnia

sce zaledwie 180.
Zarząd Główny P. Z. K. wy

stąpił ponownie do p. Ministra 
Romoc kiego z żądaniem osta
tecznego załatwieiia tej pieką
cej sprawy.

cił z wiadomością, ze pogoda 
jest doskonała i wszystko sprzy 
ja zimowaniu.

Ja siadłem do maszyny Or
lińskiego, operatora Wawrzy
niaka wziął na swego Bregue- 
ta kpt. pil. Pawłowski. Trzecią 
maszynę z por. pil- Karstem 
przy k;erownicy wysłaliśmy z 
zadaniem robienia zdjęć foto
graficznych z całej operacji.

Pogoda była przecudna. W 
przejrzystein górskiem powie
trzu na tle dziwnie ukształto
wanych obłoków, góry spra
wiały wrażenie bardziei maje
statyczne niż zawyczaj.

Oblecieliśmy dwukrotnie ca
łe Tatry i nakręci-:śmy sto kil
kadziesiąt metrów, które wy
padły wspaniale. W końcu zro
biliśmy dwa okrążenia dokoła 
Giewontu i zawróciliśmy do

a a n m n  i  — w a— — aa

Odpowiedzi bez kuponów 
ńędą mile widziane, iecz nie 
wezmą udziału w rozlosowaniu 
nagrody.

| Kupon Nr 5.
Konkurs 

„Szukajcie chłopca"
Nr.
Nazwisko ......................

limę
Adres

Dodatkowe zebrania 
kontrolne

Jak nam informu je P. K. U . ń
W arszawa —  miasto 1. trwa
jące obecnie zebran.a kon
trolne dla rezerwistów \ po# 
spelitego ruszenia ukończone
będą 27 b. m__________________

Dodatkowe zebrania kon
trolne odbędą się 13. 14 i 15 
grudnia b. r. oraz nadzwyczaj
ne 28 j 29 grudnia b. r

Krakowa, gdzie wylądowaliśmy 
po 2 i pół godzinach lotu.

— Jakże się Panu podobał 
sam lot z Orlińskim ? —  pyta
my
... Jest to rzec;, której opi
sać niepodobna. Orliński i w  
powietrzu jest artystą. Tworzy 
z samolotem iedną całość, o- 
peruje nim z taką odwagą i pe- 
wnnścią, jakgdyby pozował do 
zdjęcia w atelier. Ułatwiło to 
nam ogromnie robienie zdjęć.

Nie przypuszczałem nawet, 
że miedzy szczytami tatrzań
skiemu można latać, omal 
skrz} dłamt ich rie czepiając z 
taką precyzją i spokojem, Lot 
był tem przyjemniejszy, że w  
górach jest zupełnie ciepło, nie 
ma ani odrobiny śniegu.

— Zatem, film skończony7
—  Tak. Pozostało tylko o- 

pracowanic laboratoryjne

C ię ż k a  p r a c a  —  m a ła  p ła c a

Stróże dochodów kolei —  
kontrolerzy głodują

22 dni no miesiąc w podróży

trolerów pociągów iest w Pol-

Orliński nad Tatram i
P. Biegański opowiada o filmowaniu z Oritńskim nad Tatrami

ALEKSANDER Bł A zEJUWSKT 15)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

— Chętnie opowiem panu kilka słów o tej sztu
ce —  mówił dyrektor Trzysiński z skupieniem, jakby 
chciał sobie dramat przed oczyma odtworzyć. Treść 
opowiedzieć, oczyw scie trudno Zra pan tę przepo
wiednię: „Rosja, po złamaniu oków białego caryzmu 
wejdzie na równię pochyłą, toczyć się będzie w dół 
przez strefę socjalizmu i bolszewizmu do czarnej 
anarchji Znana przepowiednia. Na tej przepowiedni 
wvkuwa Karnicki swój potężny dramat. W  sztuce 
swej twieidzi. że naród rosyjski. kłóry żył wieki 
w dobrobycie i spokoju, zaczął mięknąć, tracił bart, 
w dostatnim życiu zaczął się imać niegodnych myśli. 
Szemrał przeciw Bogu, dążył do takiej potęgi, aby 
świat przerazić, a dążył do nie5 złemi drogami: uci
skiem bezbronnych i zaborczością Z rozkazu Naj
wyższego naród rosyjski miał przebyć tak sfraszną 
pokutę, Ze albo w niei odkupi swe winy i wy dzie ule
czony, albo zginie, Z rozkazu Najwyższego żydek Svm- 
cha Azer z małego miasteczka podolskiego m.ał stać 
się dia narodu rosyjskiego albo wielkim ogniem po
kutnym. albo Antychrystem, po którego panowaniu 
naród doszczętnie wygin:e.

Gdy Symcha Azer przyszedł na świat w brudnej 
i ciasnej izbie żydowskiej, szalała w nocy na dworze

burza. Deszcz obfitemi strugami bif w słabe szvby 
domu. wiatr gwizdał i ryczał w kom me, jakby zwoły
wał na djabli Sabat. Ojciec i położnica uważaL to za 
niepom jrślny znak dla życia, które przed chwilą po
wstało. W tę niesamowitą noc zapukał ktoś w szybę. 
Stary Azer odsunął zaporę drzwi i w świetle długiej, 
jak całe niebo błyskawicy, ujrzał chudego, niezmier
nie wysokiego człowieka, który prosił o schTonien.e. 
Gość Dył tak niezwykły, że trwożył swo.m wyglądem. 
Przyszedł z pod strug deszczu, a ubranie jego było 
suche, Azer przepraszał za nieład w izbie mówił o 
szczęściu, jakie dom nawiedziło Gość p-^chylił sie nad 
dziecięciem i patrzył weń długo. Zdawało się, ze wle
wa mu oczyma jakiś fluid do głowy, potem wypro
stował się tak wolno, ze każde słowo utkwiło ojcu 
w pamięci na zawsze

— W  taką noc. ,ak dzisiaj, przychodzą na świat 
tylko ludzie niezwykli Z rocy takiej rodzą sie ’ch 
myśli, słowa i czyny. Błyskawice —  to ich myśli, 
grzmot ich mowa; czyn ich — to piorun Twój syn bę
dzie trwożył i niszczył, jak ta straszna noc dzisiejsza.

Zaledwie pierwszy świt zajrzał przez okno, Azer 
wstał, a gościa w izbie nie było. Zasuwa u drzw, by
ła zaparta od wnętrza Aze*- myślał, że śni. Położnica 
powtórzyła mu jednak dokładne d-iwne słowa nie
zwykłego gościa —  więc to nie był sen.

Wśród takich okoliczności przyszedł na świat 
człoyiek, który, gdy dorósł, wszczepił jad v. krew na
rodu rosyjskiego, a mózg jego nrzewrócił, Młody 
Azer pracował. I dym> pogorzelisk zaczęiy się snuć 
po żyznych polach potężnej dawnie- Rosji, z miast bi
ły czerwone łuny i zostawały krwawe opary oparze
liska. Naród deprowaazony do obłędu me czul ani gry
zącego w oczach dymu, ani słonego posmaku krwi

r

w ustach. Szedł wpatrzony w krwawego proroka, wie
rząc że on prowadzi do szczęścia i woinosci Nie po
trafiły go otrzeźwić nj mil jony krwawych ofiar, popie
li ska pędzone wiatrem, ni czarne szczerbate zgliszcza. 
Obłęd trwał,

I oto z tej samej wsi z które | pochodził krwawy
A..er, wyszedł młody człowiek —  zwał się Mitryn. 
Widząc zniszczenie, głód i zarazę, chwycił k;j wę
drowny i szedł od wsi do wsi, od miasta do miasta le
czyć słowami obłęd Mówił, ale słów jego nikt nie słu
chał, wszystkich ofarnał kataleptyczny taniec niszcze
nia. Mitryn łamał ręce, gorzkie wylewał łzy, czui, że 
Azer będzie Antychrystem narodu. Lecz zdarzył się 
cud Jednego dnia spotkał Mi tryn na zgliszczach do
mu człowieka o błędnych oczach, który cbudem pal
cami drapał gorące pop.elisko, Mitryn przemów ł, nę
dzarz słuchał słów jego, a z oczu zniicał mu obłęd. 
Był to pierwszy uleczony. Po nim było ich dziesię
ciu, potem setki i tysiące, a wresze. e ir.il jony pozo
stałych jeszcze przy życiu, Zrozumieli wreszcie, że 
ogień zniszczenia, a nie zbawienia przepala Rosję. 
Zrozumieli, że płaszcz Azcra, to nie królewska purpu
ra, lecz przesiąknięty krwią ludzką łachman. I tłum 
krzyknął: śmierć Azercw !

Przyszło opam-ętanie.
Na ruinie wielkiego miasta miał się odbvć sąd 

nad Aze-em —  nad Antychrystem. Obwiniony przy
szedł drżący i przerażony okry‘ y zmiętym rdzawym 
płaszczem. Las wychudJych jak t-uoie piszczele rąk 
wyciągnął się groźnie ku niemu. Każdy chciał chwy
cić za gardło i dusić. 1

— Na śrrrerć Antychrysta!! —  wył tłum, zaw.e- ( 
dziony w swych nadziejach.

<T) c n.).
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POPOŁUDNIU I WIECZOREM
D O K Ą D  IŚĆ?CO Z O B A C Z Y Ć ?

KINO
PROGRAM KiN

na piątek, dn. 19 b m.
ŚRC JDMIEŚCIE,

, -A P O L L i) '  (M arszałkowska 198). 
„Kwi,i/ n o c y ' ,  dramat z Połą >refiri 

w Tf ii g łów ne j .
C O L O SS EU M  (N ow y Świat 19). 
„P ra w o p ierw szego m ęża", dramat 

z udz. Pawia Wegener i Olgi Czechow. 
C O R SO  (Wierzbow*, 7. tel. 238-32):  

7 argow isko ży c ia " , dramat W  ro
lach g) Bilhe Dove i Francis Bush- 
man.

F I L H A R M O N J 4  Jasna nr 5 
„O sfatn it dni P om pei", wielki w ło 

ski film z Rmą le Liquorc.
M U Z A  (M okotow ska 73, teł. 66-26) 
,T er, którem u żadna się nie op rz e" , 

dramat W  rolach gl. R icardo Cortez, 
Doroty Mackail  i Lon Cbaney. 

N OW OŚCI (ul. Bielańska).
.Za g ’ osem  serca ", polski film z L i

ii Romska w  roli głównej.
P  M .A C E  fChmielna 9, lei 51-14): 
,Trqaow ata", cł-ama w .g  powieści 

HeUny Mniszek. rolach głównych 
J. Smosarska i B. Mierzejewski.

P A N  (N ow y  Świat 40, te! 237-40); 
Film ten sam, co  w  kinie „C o r so " .  
S P L Ł N D ID  (Galerja Luksembur

ga, ul Senatorska, tel. 203-54):
, . A i V ,  tragikomedia : Norma, Tal-  

madge i Ronaldem  Ćolman.
S lY L O W Y  'M arszałkowska 112,
„Z łod z ie j .  B a gd a d r"  przepiękna 

ba jka wschodnia z  Douglasem -  Fa- 
iibanks w  roli g łównej.

Ś W IA T O W ID  (M arszałkowska 111, 
tel. 239 06)

.Ouo va d is? ‘ wg nowieści  H Sien- 
k i-w icza  z Jamdngsem w roli głównej. 
Wznowienie.

W O D E W IL  (Nowy Świat 43, tel.
301 901:

Film ten sam. co  w kinie „F ilharm o
nia".

U R A N .IA  (Krak Przedm. 66).
. M o ty ’ e m oty lk i", oraz „ N iech ż y 

je  k ró l"  z  Jack ir  Corganem

PLAC ZBAWICIELA
S O K O Ł  (M arszałkowska nr 69), 

M rnon L escau t", di, mat. W  ro 
lach głównych Lya de Putti i  Ga jda- 
row.

, T O M B O f A "  ‘ M arszałkowska 34), 
C zarny O rzeł", jedna z  na jwspa

nialszych kreacji  Rudolfa  VaIentino.

W O L A .
I R A  (W o lsk a  3, tel 135-04):-  
.Gwiazda w  i ród  bagna", dramat 

egzotyczny, W  r dach gł. Doroty  
Mackail .  George 0 ‘Brien.

C H Ł O D N A --ZE 1 \ Z N  \
B A J K A (Żelazna 6 l ) ,
T om  Mix w  f i ln ie  G entlem an od 

«r j p  do  g ło w y " . Nad program 2 kome- 
dje.

L U X  (Elektoralna 211.
„B ezw styd n a  kob ieta " z  ó la  Negri 

oraz sensacyjny dramat z  Tomem Mi- 
xem.

K O M E T A  tChłodna 49).
■ ,K sigżii"-zka i b łazen ", drama* z 

Hugu. tte Duflos  i Karolem de Roche- 
fort Nad program występy estradowe.

PR A G A
„ L O T O S "  (Zygmuntowska 10). 
„Z w ierzęta , ludzie i bogow ie  . film 

egzotyczny  z  Ellą Kurti w  roli g łów 
nej.

E R A 1* (Inżynierska 1).
.K obiety  na sprzed a ż", dramat w  10 

aktach z  tajemnic m iędzynarodowego 
handlu żywym  towarem.

PLAC KRASIŃSKICH.
F O R U M  (Nowiniarska 14).
P od w ó jn y  program - -  14 aktów

.Śm iertelna nienaw iść" i „IV  obliczu  
śm ierci“  z Eddie Polo.

OCHOTA.
„ O A Z A "  (Gró jecka 56).
„Z ig t.n o , h ersz t roz.bójrukóii’ " , efra* 

m at z Harry P ce lem  o r a z  kom ed ja  
„K lu b  w arja/ów “  z H a ro ld em  LIoy» 
dcm.

RADJO

R A  D JO
PROGRAM 

RA0J0F0KICZNY
na piątek, dn 19 b. m.

W arszaw a  (d ługość fali 400 metrów).

G on z. 15.00 15.15 Komunikat,
g o sp o d a rc z y :  godz . !6 A 5  17.00
K om unikat  harcerski;  godz . 17.00
17.55 Program  dla dziec i ;  godz.
18 00 18 55 K on cer t  popołudnio*
w y kam eralny  W y k o  ia w c” : Lilja Pi* 
żem ska»Moraw ska (śp iew ),  L id ja  
W r o c k a  (harfa) ,  pro f .  Ludwik U’ r* 
stcin (a koinpanjam ent)  C zęść  I Ł 
M u n ch e im cr :  A r ja  \m elj i  z op. „Ma* 
zepa"  odśpit  v a p. ] ’ iżcmska*Moraw* 
ska, 2 a) G r ieg :  Ballada g .m oll ,  h) 
A lvąrs :  Romans, c )  G la z u n o w :  Solo  
z baletu .R a y m on d a "  w y k o n a  p. 
W r o c k a .  C zęść  II. 3. a) Szopski:  „ P a ‘ 
miotam  ciche, iasne z łote  dni" ,  b)  
N iewiadom ski:  Kołysanka, O  Bial*

kiicwiczówina: „ O  n iecha j" ,  odśpiew a 
p. Pjżemśka*Moraivskjr. 4. R W a g n er .  
W-alterkuiine; Eantazia na t< m a t '  z 
op. „T a unh au ser"  w y k on a  p. W ro c k a .  
(J odr. l n 01, 19.25 P o g a w ę d k a  z
działu „ W ś r ó d  książek (Przeg ląd  
najnow szych w y d a w n ic tw )  wygłosi  
p ro f  H en ryk  M ośc ick i ;  godz . 19.80 
19.15 Kom unikat  t o lp k n y ;  godz.
19 45 19.55 N i d  program  Roz* 
m aitości ;  g od z. 20.05 K o n ce r t  wie* 
c z o m y .  R etransm isja  k oncertu  svm* 
fo n icz n e g o  z  F ilharm orj i .  Sygnał cza* 
su. In fo rm a c je  prasowe

RADIO ZAGRANICĄ.
B erlin , 4 8 3 , '  m. —  g odz .  16.3(1 —  

} e r  cert  p o p o łu d n io w e ,  w  programie 
Schubert .  M arsz  w o j s k o w y  Strauss: 
w a lce :  Jones: potpourri z operetk i  
„ G e j s z a " ,  o raz  szereg n a jn ow szych  
tań ców ;  g o d z  22.30 —  M uzyka ta* 
nec zna.

F rankfurt, 428,6 m. —  g odz .  19.30 -  
Transmisja z o p e - v ‘ . .Latający  Ho* 

lend er"  o p e - t  R. W agnera .
H a n n ow er, 297 m. —  godz .  16.15 —  

K on cer t  p o św ię c o n y  tw órczośc i  Oho* 
pm a w  p rogram ie :  nokturn, ballada 
F»dur, fantazja  f*moll, oraz  szereg 
pieśni;  g odz .  21.30 —  K on cer t  zespo* 
lu m aiidolinistów.

M ed iola n , 315.8 m. —  godz .  16.30 
—  Jazz»band: godz . 21.05 — K on cer t  
w ie czorn y ,  w  p rogram ie :  Moz,art: u* 
wertura d o  op . „ D o n  Juan", Meyer* 
bee-r; arj_  z op .  „ P r o r o k " ;  M ozart :  
arja  z o p .  „W e s e le  F igara" ;  Czaj* 
kow-ski: B arkarola:  D v o r a k :  Humo*
reska; godz. 23 —  Jazzband

B ern  411 m —  godz . 19.50 —  Kon* 
cert mtizski s k r zy p c o w e j ,  w  progra* 
mie: Hiinoei sonata A »d ur ;  Mozart- 
sonata Es*dur; Brahms J o a cm m :  dwa 
tańce w ę g ie r sk ie : G luck*Kreisler :
M c l o d j e - g odz .  21.20 —  K on cer t  wie* 
c z o r t y ,  w program ie  W a g n e r :  wstęp 
d o  3*go aktu ,1 ohen grin a" .  Strauss: 
fantazja  z o p  „E lektra  ; V e rdi:  wy* 
jatki z op  A id a " ;  g odz .  22.30 —  
M uzyk a  taneczna.

WIADOMOŚCI RADJ0WE
U R O C Z Y S T A  A K  3 D E M .IA  SIEŃ* 
K IE W  ( C 7 0 W S K A  P B Z F Z  R D I O

Dzis  o  g od z  20 m, 15, w  w ielk ie j 
sali F ilharmonii  W a rsza w sk ie j  odbę* 
dzie się w ieczór  k o n c e r to w y  dla ucz* 
czenie p ie rw s z tg od z ie s ię c io je c ia  śmier 
ci H en ryka  Sienkiewicza. \V;e c z ó r  or» 
gaTuzowany p rz ez  S y n d y k a t  dzień* 
nikarzy warszawskich, będ z ie  kulmi* 
na cy jn v m  punktem  uroczystośc i ,  k to .  
remi w  tygodniu  b ież ą cy m  Polska 
czci pam ięć w ie lk iego  pisarza

W  picknie  udekorow  anei sali Fil* 
harm onji  W arsza w sk ie j  zbierze się 
Mita Polski z panem P rezyden tem  
R ze c z y p o sp o l i te j  na czele oraz  kor* 
pus d\ p lom atvczn y .

Cafv  nrzebieg  w ieczoru  hędzic  na* 
da w a n y  b ez p oś red n io  z sali przez  mi* 
kro ton  rad iostac j i  w arszawskie j .  Ca* 
’ a Polska o r a z  te kra je ,  d o  k tó ry ch  
d o ch o d z ą  fale rad iostac j i  warszaw* 
siciej. będ z ie  m óg ł"  s łuchać uroczy* 
stosci, urządzon ej  ku czc i  pisarza, 
k tó re g o  zna i uw ielb ia  świat calv,

Z M I A N A  F A L  S T A C J I  E U R O P E J*  
SK IC H .

Z  d n ;em 15 g o  b m. w ie le  ra* 
d jo s ta c j i  d o k o n a ło  zm any fal Poda* 
je m y  i ażnie jsze  z nich.

Królowie*  dawna dł. fali 463 m „  
now a dt. fali 303 m W r o c ła w  d»v  * 
na —  418 m „  now a —  322.6 m.; Ko* 
penhags daw na -  347.5 m „  now a —  
337 m . Paryż daw na —  333 m „  no* 
wa —  340.9 m .:  Praga cli w n „  — 368 
m „  n ow a  —  348.9 m Lipsk daw na—  
452 m „  n ow a  —  357 1 m L ondyn 
dawna — 365 m,, n ow a  —  361 m. 
Stokhcdm daw na —  430 m., now a — 
416,7 m R z y m  dawna —  425 m no* 
wa —  422.6 m.;  Berlin daw na —  504 
m. n ow a  —  483.9 m.;  W ie d e ń  daw* 
na — 511 m , now a —  517,2 m.;  Mo* 
ni .ch jum  dawna —  oóO m., now a —  
555,6 m

C O  U S Ł Y S Z E Ć ?  

S P O R T
riŁK A NOŻN/.

M I S T R Z O S T W A  P O I O . I

N ic d z ic ln c  spot)  anie Polon j i  z 
W a rtą  w zbudza już obecn ie  olbrzy* 
mie zainteresowanie, g dyż  ud  wyniku 
zależy, czy  ostateczna walka o  t j  tul ' 
mistrza rozegra się p om ięd zy  Pogo*  
nią i P o lon ją  w c  Lwow-ic, c o  jest 
m ożliw e  jea y n ic  w  razie zwycięstw 
P o lon j i  nad W artą

Polonia wystąpi n ieco  osłabiona, 
gdi-ż p rr w d o p r b n ie  grać nie będzie  
G ro low sk i .  dotk liw ie  k o n t u z jo i ' „ n y  
ostatniej niedzie li Skład je j projek* 
towan jest  jak następuje :

Brgmk —  G r o ss ;  obron a  —  Mią* 
cz i  ński, Butanów Tl; porno —  Ma* 
derski, Loth I. Loth IV ;  atak —  Zi- 
mow ski, Tupalski,  A laszcw sk . ,  .lei* 
ski, Krygier.

W e d łu g  nadeszlyeh z Kraków a wia. 
domoftci K o leg ju m  Sędziów Pol. Z w .  
Piłki N o ż n e j  zad ecy d ow a ło ,  iż spot* 
kanie Polon j i  z P og on ią  przerwane 
przy s*anic 1:0 dla Pogoni,  ma b v ć  je  
dyn ie  d ok oń czon e ,  a w ięc  trwać bę* 
dzie 45 min. O  dabia to pow ażnie  
szanse Polonji.

Ś M I E R T E L N Y  W Y P A D E K  b \ 
K O B I E C Y M  M E C Z U  PIŁK A R S K IM

W  ln ie iscow ości  G lam organ w Wa* 
lji (A n g l ja )  zdarzy ł  się w  ub iegłym  
tygodniu śm iertelny  w ypadek  w cza* 
sie spotkania w  pitce nożne j  dru* 
żyn k o b ie c y c h  —  pierwszy, zdaje  się, 
t ego  rodzaju.

Ofiarą  j e g o  padła członkini druży* 
nv  m ie js c o w e j ,  miss R ichards, która 
p o  zderzeniu się z przeciw-niczką 
zmarła w  parę g odz in  po  w y p ad k u  
nasiiutek wstrząsu mózgu.

N astęp stw em  tego  w y p ad k u  " - l o  
o d w o ła n ie  wszystkich  spotkań pilkar* 
skich w  okręgu  oraz  zaniechanie pro* 
jek tu  utworzenia K o b ie c e g o  Zwiąż* 
ku Piłkarskiego.

TEN NIS.
N O W E  T R Y U M F Y  T E N  NINOM  L 

M I S T R Z Ó W  ER W C U S K I C H .

Borotra i Lacdtke; reprzcn tu jąc  bar 
w y  parysk iego  Sporting Ulub w  spo*« 
kaniu z K ró lew sk im  S. K . w  Sztok ,  
holmie, odnieśli la*\ve zw yc ięstw a  
nad na jlepszym i tennisistami szwedz* 
kimi: p ierw szy  z nich wygrał z Ttio* 
hen cm  7:5, 6.2, u.3, drugi zaś z Mai* 
stroem  em 6 :0, 6 : 1. 6 : 1. \V grze mie* 
szanej  m»me Le Bef .erais —  Brug* 
non przegrała z parą Gar*ell  —  W en* 
negren 7:5, 7:9, l : o  w y g ry w a jąc  na. 
stęnnit z parą L indberg  —  W cn ne*  
gren 6:2, 6:4.

TEATR,
PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH

na piątek, dn. 19 b. m.

Z Ż Y C IA  O R G A N IZ A C Y J N E G O .

W  dniu 19 t m odbędz e się wal
ne zebranie W o jsk ow eg o  Klubu W io 
ślarskiego, w dniu 21 □. m. —  K. S. 
Warszawianka (o  godz, 8 mit 30 w 
sali Związki Rzemieślników Chrzęści 
jan —  M iodow a 14).

WIADOMOŚCI FILMOWE

„ O S T A T N I E  D N I  P O M P E I" .

„ N a jm o n u m c n t s ln ie j s z e  arcyd /ie*  
ł o  świata", —  tak o c h r z c z o n o  ten 
fi lm w  sążnistych og toszcn iaeU  

Jest w tem pew na przesada. M og ę  
zapew nić  autora tego  superlatywu, że 
dziaty  się jed n ak  na świec ie  rzeczy  
w ieksze  i ba rd z ie '  doniosłe  

D z i d o  t o  jedn ak  zajm ie  należyte 
m ie jsce  w  historji  fi lmu europejskie* 
go. W io s k i  przem ysł  f i lm ow y ,  k tóry  
filmami la lonowymi gruntow nie  ze* 
psuł s o b . c  reputację ,  ..rafił na wła* 
śc iw ą  d rogę  i stw orzył  film, ,ia jaki 
oddaw na czekaliśm* R uiny  P o m p e i  
odż* ły , zaro il i  się ba rw n y m  tłumem 
p a try c ju szv  i p leh e jow  —  z rałym  
p ie tyzm em  i zasobem  wiedzą o d t w o  
rz,vli włosi życ ie  tego  miasta przed 
tys iącem  lat.

N a  takicm  tle rozwija  się akcja  
dramatu interesująca i estetyczna, 
jak całe otoczen ie .

N a  c z o ło  w y k o n a w c ó w  wysuwa 
się rasowa aristoKratka w łoska  Ki* 
na de  Liguoro. kob ie ta  p o są g o w o  
piękna. Bernard G o c t z k e  —  jest  to 
nazwisko, k tóre  nic wym aga kom at*  
tar iy .  Jego  now a kreac ja  jest bodaj ,  
żc lepsza o d  poprzedn ich  

T ru d n o  w l i c z a ć  cały zespól ak» 
torski. bardzo  d ob ry  i kierowane ręi 
ką d o b r e g o  rcżvscra . N a  nodkrcśle* 
nie zasługuj*  fakt,  żc  nawet pośród  
statystek m ożna dostrzec  szereg ko* 
b ict  o  n iezw yk łe j  urodzie

N a to  m oże  sobie p o zw o l i ć  ty lko  
s łoneczna Italja.

N o ,  i Polska, o c z y  w i:'
i. k .

WIELKI (Plac Teatralny).
Dziś w ieczorem  popularna opera 

„ Ż y d ó w k a " .  R o lę  t ' tu lo a ą  śpiewać 
będzie  p o  raz p ierwszy w W arszaw ie  
n o w o  zaangażowana pritiiftdonna l le* j  
Icna Lipowska I 'd z ia ł  biorą ponadto  
pp. K arwowska, B edlewicz ,  D o b o s z , !  
M oskoszy  i Szcp ictow ski .  D yryg u je  
p. Rudnicki.

Jutro wystąpi gośc innie  p o  raz o* 
statni niezi-ów-naps Butterrly, słynna 
japon ka  p. T c ik o  Kiwa, która krea* 
c ją  tą wzbudziła  k a ż d ora zow o  istny 
entuzjazm.

\V niedzielę popoł.  „S traszny  
d w ó r" , wiecz. „F aust"

NARODOWY (Plac Teatralny).
P o  świrtm m sukcesie premiero* 

w v m  mus al przerwać p r z e d s ta w ie n i  
k o m cd j i  k M TOC’ vńsk iego  „ I V  mie 
Insnym  la b iryn cie"  z p o w o d u  zasłab* 
nięcia p. K. Kamińsk icgo, któiy bę* 
dąc ju ż  c.hory*n hero icznym  wys:ł< 
kicm  woli d op row ad z i  p rc n i ; e rę do 
końca.

R o lę  Z e n o n "  ob ją ł  p. Brydziński i 
z r im  p ow róc i  k o m e d ja  na atisz wc 
wtorek 23 b. m.

Dzisiai grrny  b ę d l i  j c s / c z c  r iz  
„ K t ó l  E dyp  z  n iez 'O wnanym  J. \Vę« 
grzynem

W  sobotę  „Ś lu by  pan ień skie“  w 
niedzie lę  p opoł .  „S en  sreb rn y  Salo> 
m e i"

„K r ó l  F.dyp“  p o w tó r z o n y  będ z ie  w 
jx>nicdziałek na przedstawieniu 
sprzedanem  zw-iązkom r obotn iczy m  
we wtorek  „Ił7 m iłosn ym  la b iryn cie"

LETNI (w ogrodzie Saskim).
Dziś  w  piątek i dr,i następnych 

„N a s z a  ż o n ec zk a "  w  niedzie lę  po* 
poł, p o  cenach zn iżon ych  kapitalne, 
rozśm ieszające  d o  łez „F ig le  pohty<  
c z n e "  tak znakom icie  grane przez 
oałj  zespół.

\V środę. dn. 24 b. m „  w c h o d ź  na 
rr pertuar ostatni sz lagi-r  A m e r y k i—  
„T a iem n tca  p ow odzen ia ' M ontgom e, 
rv ‘e g o  autora „D n ia  ncz  kłamstw ra 
posiada d ow cip  aktualności i kap i ‘ al< 
ne sytuacje  o  silnem napięciu.

POLSKI (ulica Oboźna).
Jeszcze  ty lko  ki lka raz\ grać b .dzie 

D z ie je  g rzech u "  Żerom sk iego ,  k t ó rc  
w- p rzysz łym  tygodniu ustąp1,, miej* 
sca p rc m jc r zc  tragcd ji  M crcżk ow sk ie  
g o  „ Gar Paw eł 1". Pracow nic  Teatru 
P olsk iego  pracu ją z wielką encrg ją  
nad p rzy g o tow a n iem  wspai iałych de* 
k orac j i  i kostiumów- według  projek* 
tów Karola Frycza.

N iezm iern ie  pop isow e  role naczcl* 
ne zna jdą  w y b o r n y c h  w y k o n a w c ó w  
w- osoba ch  pp. Junoszv*Stępowskicgo 
(Gar  P a w e ł ) ,  1 loelkego, Samborskie* 
go, S tom y, M azarck ów n y ,  Rom anów* 
ny i Sulimy R eżyseru je  K aro l  Bo* 
row-ki.

W  niedzie lę  o  godz 4»ej pop. po 
cenach zn iżon ych  w eso ła  p ogodn a  
k o m e d ja  „P łom ien n a  n o c "  * pg. Ko* 
zlowską, G r y U O lszc w sk ą ,  B o c lk cm  i 
K rzew ińsk im  w  rolach g łów n y ch

MAŁY (Filharmonja, ul. Jasna).
„N a jp iękn iejsze  o czy  w  św iecie  * d o 

znały ogromnego powodzenia zarówno 
dzięki wartościom poetycznym i czaro 
wi sztuki jak i dzięki doskonałej re- 
ż.yserji A, Węgierki i znakomitej grze 
pp. Maliraiej i Daczyńskiego oraz Ga- 
w liaowskiego i Jtierowskiego- Publi
czność słucha sztuki z  ogromnem za
interesowaniem i bardzo serdecznie o- 
klaskuie artystów.

W  niedzielę o  4-ej „O sio łkow i w  żło 
b y  dano".

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA
(Nowy Swial 63}.
Po raz ostatni przc.śmicszna „Kfl* 

w ia ren ka "  ś w ic 'o i e  grana przez ca* 
ly zespól  z 3 Eertncrem na czele.

m tro  prem jera  w eso łe j  k om cd ji  
W il ia m a  M aughana „ K ie d y  w rócisz“  
/. M. Ćwiklińską. M. G c l lą ,  M. Gha* 
veau, H. Pawłowską , W .  Grabów * 
skim, .1. Justjancm, J. Januszem i 
inn

W  nied :ielę. o  godz . 4<cj nnp. po  
cenach zn iżon ych  „K a w ia ren k a "

TEATR NIEWIAROWSKIEJ
(Ul Jasna, róg Sienkiewicza).

T e a tr  ihwilow-o  n ie cz yn n i  z powo* 
du i h n r o b v  p. D em b ow sk ieg o .

W  niedz ie lę  o d b ę d z ie  się o  godz. 
12 m 15 iv p o łu d n ic  7*mc prz.edsta* 
wien c  dla dzieci  na k tórem  odegra* 
ne bedą  p o  raz pierwszy baśnie fan* 
tas tyczae  „K ró lo w a  z ą b e k "  K o r o tv ń ,  
skic j  i , K ro i r y c e r z  i k ró lew n a  R*> 
sta" Z a ch a r k ic w icz ó w n v ,  urozmaico* 
ne śpiewami, tańcami krasnoludków , 
m o ty lk ó w  : żabek.

IM. FREDRY (ul. Śniadeckich).
Dziś ,Drtad y "  A Mickiewicza

z p. Sarneckim, Ptonką-Fi: zerem,
Roslanem, Mcrglem i Dardzińskim w 
rolach głównych. Rezyserja P !onki-Fi- 
szera.

ODRODZONY (Praga — Zyg- 
muntnwska).
Dziś i dni następni c1'  cicsz«gca "ię 

p ow od z eń  cm  k rotoch w ila  ze ip ic  * a* 
mi i tańcami „Jarm ark m ałżeń sk i" z 
pp FertncrAViśn'c\vską. M icczyńską, 
•Micińską, Crrdężanką Szurig 'są, 
Szurszcwską, /.boiń.ską, 3' acn wskim. 
Starzyńskim, Staniewfkim, K Da* 
szewskim, K oz io lk icw icz cm ,  3 l0 rozo* 
wic; em i innymi.

W  próbach  „ M o tk e  z ło d z ie j"  Szalo* 
ma A sza  w reżyserji  A n d r z e ja  M;.r* 
ka po  raz p ierwszy na scenie poi* 
skicj.

W  niedziele dn. 21 h. m„ r  godz. 
12 i pół w  pohidnie, poranek dla m ło- 
dzieży szkoitiej po  cenach namiższych 
od 50 gr, do 1 zt. 50 gr. „D am y i Ha- 
ża ry "  A l .  hr. Fredry.

QUI PRO QU0 (Galeria Luk- 
senhurga, ulica Senatorska).

Na rel ordowej rewji aktua lno-pol '-  
iycznej p. t. „K aru zela"  sala w yprze
dana do ostatniego miejsca.

Publiczność rozbawiona entuzjasty
cznie oklaskuje wykonawców w oso 
bach pp. O idonów ny.  7'mińskiej,  Ja- 
rossyego, Dymszy, Krukowskiego, 
Bełskiego i Parnellów na czele.

PERSKIE OKO (Marszałkow
ska Ni. 125).

W  teatrze Perskie O ko"  od  kilku 
dni codziennie sala wyprzedana na 
nowej rewji p. i D zieje  śm iechu  .

„Dzieje.. . śmiechu" mają zapewnio
ne dlugotry ale powodzenie

OLIMP JA (Marszalk. 114)
Dziś i codziennie szlagii o w -  „ ł a t  

W arszaw a  —  T a „ ,o  —  KłaktJudy , 
który stał się największym sukcesem 
sezonu.

ELDORADO (Ulica Hoża 25)-
Inauguracyjny program „T o  danie-

to p oczą tek *' wstępnym bojem  ryskai 
sympatję p u bliczn ośc i

MIGNON (Marszałkowska 81b)
Codziennie operetka z  3-ch a ct 

.W eso łe  d ziew czyn ki z łew -Y o rk u "  
z p o  Noskowską i Śliwińskim w  gł. 
rrlach.

C Y R K  W A R S Z A W S K I .
Dziś, o godz. 8 wiecz. program o -  

twarcia, 16 alrakcyj,  hale tresury 1 
gościnny występ dyr. A  C niselli.

Z A C H Ę ! A  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  
Pl M ałachow skiego 3.

W ielka wystawa jubileuszów a J. 
Falata, z t ;o rowa wystawa F. Jabłczyń 
skiego, kolekc je  prac A .  Inatuwicza- 
Łubiartskiego, Ignacego C.ODieńskietfo, 
W . Stępskiego, St Szygella.

„ Q U O  V A D I S ? “  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  
I S T O M  \ R Z Y S Z E N ,

Kino  „Ś w ia tow id "  które  wznów ;ło  
z ok a z j i  r oczn icy  s ienkiew iczow skie j  
„ (Ju o  v a d is ? “  pragnie przez zniżenie 
cęn ułatwić  \v,d/enic tego  Limu naj* 
szerszym  w a".stivon ludności .

W  tym  celu d y r c k c ia  kina zamie* 
rza p izez n a c z y ć  dwa p r /e d s ta w ie w *  
dla c z ło n k ó w  .m ią zk ó w  robotn iczych  
i urzędn iczych  bezpłatnie.

D la szkól jTowszechnwh przezna* 
c / a  k ino 10 przedstawień z eona bi* 
letu 40 groszv, dla uczn szkól śred* 
nich w kom ple łn eh  p o  50 gr.

U rzęd n icy  i c z łon k ow ie  związków 
i s towarzyszeń przez czas wyświetl** 
nia t i g o  fi lmu płacą 1 zł. za ckaza* 
nicm legitym acji .

5 P O R T



Nr. 56 19,11 A.BC 1926 Str. 7

ę P l  E N D I H  Galena Luxenhurga 
-  Początek  o  tei

„ K  I K l “
kwietna tragikomedja z życia zaku
l i s ow eg o  teatru z N orm ą Tal* 
m a d g e i R o n a ld e m  o lm m e m

Kino PAŁACE Clim iahta 9.

Sensacia sezonul

„TRĘDOWATA**
w io li  głównej Jadw iga  S m os a r sk a

Czy nie p rób a  now ych  
p ora ch u n b rw  p a r ty jn y c h

W czoraj o godz- 7 wiccz. 
do 23 komisarjatu zslo^ila się 
Ludwika Dzielinska lBatcrvj- 
ka 17) i zameldowała / c  o g. 
6 i pól mąż je j W ładysław 
wyszedłszy na p od porze  tego 
dumu- spostrzegł iż niejaki 
A.ntoni Pleban, zamieszkałe 
przy ul. W irow ej Nr. 1, kto 
rego znał z widzenia, stanął 
przed oknem sąsiadów Kul1 
czyków  i trzymał rewolwer 
w ym ierzony w okno- za któ- 
rcm siedział robotnik Kub 
czyi

Dzielir^ki corychlej powrót 
cił do swego mieszkania i &  
powiedział o  tem swej żonie.

G dy  zaciekawieni małżon
kowie Dzielińscv w ysili na 
podwórze, wówczas stojący 
pod oknem Kulczyków-. Ple
ban dał do m ałżonków Dzie- 
lińskch dwa strzały, które 
chy biły poczem  wybiegł na u- 
Jice i zbiegł wraz z oczekują 
cemi nań na ulicy dwoma nie* 
znanemi osobnikami.

Policja poszukuje strzelają
cego Plebana i dwóch jego 
kompanionów'

Z d r a d z i ł y  go 
f a ł s z y w e  b a n k n o t y

Stare grzechy wyłażą 
na wierzch

Zatrzymany w dniu wczoraj- 
szym wraz z innemi podczas 
ooławy Edward Hcile, przy 
którym znaleziono 331 szt. fał
szywych banknotów, jak się o- 
kazuje jest nie tylko fałszerzem 
pieniędzy lecz i D a n d y t ą ,  który 
przed niedawnvm czasem zbiegł 
z więzienia. W swoim czasie 
jezdził on do Bolszew ji w spra
wach partyjnych.
W mieszkaniu Hellego w ls- 

krzyczynie znaleziono b. wiele 
fałszywych banknotów.

ZAKŁADY 
ZAOPATRYW  ANIA 

W ARSZAW Y
Na v,torkowem posiedzeniu komisji  

finansowo -  budżetow ej rady m ie j 
skiej p rzy ję to  do wiadom ości  sprawo
zdanie i bilanse Miejskich Zakładów 
Zaopatrywania W arszawy za r. 1925. 
Referat radnego Dym owskiego p o d 
kreśla m iędzy in. znaczny rozwój tej 
instytucji która w r. 1924 miała o b 
rotu 32.166.565 zl. 80 gr., a w  r. 1925 
—  63.420.189 zl. 36 gr. (98 proc. z w y 
żki), wzrost zaś rozchod ów  zyn iós l  
w tym samym czasie mniej więcej ty
leż (z 32.054,379 zl. 96 gr. wzrósł do 
63.428.190 zl 97 gr.).

Obroty działu eksploatacy jnego 
wzros ły  o 15 proc., handlowego o 60 
p ioc .  Dział rolny zwiększył obroty 
prawie dwukrotnie Dział cukru 
wzrósł w  porównaniu z  r. z, o 122 
proc. (100 wagonów  miesięcznie gdy 
w r, 1924 —  45). M. Z. Z, W .  posiada 
70 sklepów żywnościowych , 14 jatek 
mięsnych, 50 składów opa low ych  i 4 
specjalne.

D och ód  brutto ca łego  działu handlo 
wego wyniósł 2,248.813 zł. 22 gr t. j, 
5.03 proc. Z dochodu tego pokryto  
wydatki budżetowe tego działu w su
mie 1.335 148 zl. 57 gr., t. j. 2.99 proc., 
a 216.988 zl 33 gr (0.18 proc.)  asy- 
gnowano na pokrycie  wydatków dzia 
lów  admin istracyjnych. Natomiast do 
chód netto na towarach sprzedanych 
przyniósł 696.676 zł. 32 gr t j. 1 56 
proc.  sumy sprzedażnej.

Natomiast  M. Z. Z. W , zyskały no
we oszczędności w stosunku do  d op u 
szczalnych przekroczeń budżetu: w 
d z ' i ła c h  handlowych przekroczono 
preliminowane wydatki zaledwie o 9 
proc., zaś w  działach eksp loatacy j
nych o niecałe 15 proc.  Rezultatem 
jednak zwiększenia w yd atk ów  adm i
nistracyjnych jest, zdaniem referen
ta, następujące z jawisko. Mimo 
wprost świetnego rozwoju  docnodow, 
czysty  zysk, częśc iow o skonsum owa
ny przez dz.al administracyjny, daje 
tylko niewielką nadwyżkę w  stosunku 
do przewidzianego w preliminarzu 
(ty lko 93 708 zl. 53 gr.). Tymczasem 
gdyby  uchwały rady miejskiej hyly  
ściśle przestrzegane “ównieź  w  dziale 
administracyjnym, działy te przekro 
czy łyby  tylko dopuszczalną 15 proc. 
zwyżkę dochodów , zysk zaś wyniósł
by cojiajmniej 669 930.

Dre h e ra  „ R A D J O 1
najtańsze zrodło zakupu radjosprzętu 
zagianicznego i kralowego, po  cenach 

najniższych. Duło nowości!

Warszawa, ‘ Jow og rod z .  
, ka 21. Telef. 43-71. 

Wyciąć I Schować) 190/7

Dr, med. S. KAGAN
f horoby weneryczne, skórne I m czo 

płciowe. Analiz" krwi na syfilis, 
m e c ,  ła  8  te l. ź  4 -40.

l)o  9 r. i od .3— H wiecz Panie 4 — ó.
184

Dr. Hrajewshi
Mowoęgrodaka 42.

Weneryczne, skórne w łosów , sytihs 
analizy krwi.

Gabinet e lektro-promienioleczniczy  
!7 od  8 —  11 r. i 3 —  9.

Dr. med. SCHOENMAN
H O R T E N S ś A  6 .

N iemoc płciowa, wi ner. (analizy krwi). 
Przyjm. 9— 2 i 5 — 8.

IHAJAl A Były pracownik zakładu 
U l f n U H .  fryzjerskiego Niecała 8. 
p. Władysław pracuje z powrotem  i na
dal po leca  się szanownej klijenteli. 
Z  poważaniem Władysław. 349

L E C Z N I C A
Specjalna przychodnia dla chorób  w e  
nerycznych I n iem ocy  |tłc o 
wych L e c z e n ie  n a jn o w szem i  
środkan-i. Rentgen, iampa kwarcowa 
Sollux. t leklryzacja, Analizy lekarskie. 
O R D Y N A C K A  9 ,  T E L .  5 1 8  -  0 3  

Czynna od 8 V* ta >o do  9 wiecz.  
Porada 3  z ł  

W niedzielę i święta od  10 —  2 popoł .

Lecznica Praga Brzeska 5
Chor w e n tr . sK órne, n iem oc p łc

(Lampa kwarcowa —  sztuczne słonce) 
1 2 — 1 Pp. 6 !/ j  —  7 ' j  w.

Murowej Mlii tygleńe
Podpaski I majteczki miesieczne Po* 
duszeczki hyg. Podkłady gumowe. 
Rasenv. Szpryce ochronne. K.inki do 
gorących u.zeslrzvki. ,an I r yga t or y  
Bidety P essar ja  różnych sys'tmów  
Gąńeczkl hyg. Pasta „Antisept-c"  dla 
Pan perfumuje. Pasy brzuszne Ban
daże rupturowe Pończochy gumowe 
lecznicze i Bandaże, usuwające roz 
szerzeń e żył. Drehera Opaski przeciw 
odstającym uszom i t p .  i t. p. po 

leca „na lamej*

I. DREHEROU/A 'SSEZfSST,
Otvaśmema bezpłatnie, 

wyciąć I Schować' 190/:.

\'NB OBUW IE.
PENS.ION \PSK1E 

1 UCZNIOWSKIE

Najtańsze i najmocniejsza

Fr. SKarźy6sKi?gg
Warszawa, ul. N ow y-Św iat  A M S m .  29.

| / n ę « T  I T Y I f l  racjonalnej now ocze-  
l i u u  ! ”  I I M  sny gabinet D -rowej 
Marji Cytermanowej. pielęgnuje, d o sk o 
nali. odświeża urodę, usuwa wady, bra
ki cery. Najnowsze z d ob y cz e  w  dzie
dzinie kosmetyki: wszelkie  masaże, 
irwate przyciemnianie brwi oraz. spe
cjalny dz i„ ł  p ielęgnowania WłÓśów 
G odz 11— 2 i 4— 7. Królewska 20— 5, 
tel. 30-97. 3 15

N’a prowTncjiPcwnycH12-14 
z ł o t y c h  dziennie może każdy za
robić nawet przy małej energji, nie tra
cąc swegu czasu. Informacje oraz in
strukcje wysyłam niezwłocznie po  o- 
trzymaniu znaczka za 20 gr. na ud p o -  
w ied i .  Adresować: .Warszawa Centrala 
Skrzynka pocztow a 452. 51

N IE P O R Ó rtN A  EJ D O B  70CJ I TANiO^ CI C Z E K 3 L 3 D Y  I C U 4 A Y

f Jenetia law. Me. w Praniu”
JKNERALNA REPREZENTACJA

Warszawa CENTRALA CUKIERNICZA Chłodna 2 tel. 515 35.
"'F ""

R f t D I O T r ^ -
o n e  ł l o  • 

.ŁLŁiNT^P

„ C Z Y  M O Z Ę  M| PAN! 
Z R O B I Ć  F O T O -  
G R A F J Ę  w CIĄGU

1 5  M I N U T

BO SPÓŹNIĘ
NA POCIĄG

?|ll "

- „ Z O B A C Z Y  P A N

- . N I E B Y W A L E . ! !  

T A K  P R Ę D K O ,

D 0 3 R Z E
i

TYLKO

„ F i a a i o i  y p  
R M G L u G  

. L l C K 1 r f \

ZA

n . C M t O O n f t  18
.nontwa 5 - 5Enmons*ą *

141

KORZYSTAJCIE PUNIE!!!
Oćrycia  foKowt, bibretowe od 500 z ł , 
p luszowe, barankowe 130 - najmodniej
sze „Radjo* rek^mow-e z futrem 140. - 
wynwintne rypsewe 175.-futra 275 .-  
welurowe 50. - Pracnwn>a Krawiecko- 
Kuśnierska. Br. U n K tew icz ,  Hoża 54 
m. 2. Eilja Krucza 30 980.

str r M m  e f t e p u -
T A “  są najlepsze płyty gramofonowe, 
I M nadające się do tańca. Orygi- 

ginalne nagrania amerykańskich, an
gielskich i (jancuskich orkiestr. W yszły  
ostatnie now ości  taneczne: charlestony, 
shimmy, tango i w n k -b oston .  z.ąd„ć 
we wszystkich składach m u zyczn y :h .

57

M E 3 L E  N A  R A T Y
DO 10 lYilES.ĘŻY stałym i p o l e c o 
nym klijenton. bez zaliczek daje Maga
zyn mebli F R h N C I5 Z R 'ś U R C O -  
ZO<VSKiCGO  h o w y - $ w ia t  49,
1 piętro (dawniej Elektoralna 1). wielki 
w ybór  sypialni, gabinetów, salonów-, 
kredensów, stołów , szaf, bieliżniarek, 
zegarów, biurek, otoman, leżaków, me- 
bl g-ętych. 88

M EB L E. Z w i
nąw

szy magazyn roz- 
sprzedam gotówką 
z -  bezcen - i e  han 
dlarzom. M io d o 
wa 6. Karpowicz. 
Mazazyn ubiorów.

M E B L E  r t t
leca w  duZym w y 
borze A. Maczek 
C h ło d i  36. 180

DZIECIĘCE:
czapeczki, sukien
ki, f a r t u s z k i  
wszelka konfekcja 
najtaniej. W sp ó l 
na 14. —  Wejście 
z bramy. 160

A M E B L E s o 
l id 

ne najtaniej, g o 
tówką, ratami. W y 
bór otoman, koze
tek, * a p c z a n y. 

D i w a 1

H O t A  7
p rzed kupnem pro
simy sprawdzić.

KTO chce  m eó 
i c l id n ia ,  

t a n i o  pok vty  
d .  c h  nitch z* ó -  
ci sfę do zakładu 
M a c h  a r s  k i e g o  
Wi e c k o w s k i e g o ,  
Dlac Trzech K izy-  
2y  7, tel. 515-32.

PANI 5,773 '
Centrali W yprze
daży, Bracka 2, 
cn -s to je d w a b n j  ch 
pończoch  p o n — za 
14 złotych..’! P o 
lecamy 1000 sztuk 
sw ete ików . ubra
nek, rękawiczek, 
szalików, geter- 
ków (kamaszków) 
dziecinnych c z y 
sto wełnianych. 
____________ 91

S T E N O M , 1.1'
płatnie 'teorji l  w y 
uczają Kursy W o j 
nara. Krucza 2 6 — 
13. ,e le fon ow ać  
105-07. 222

TlTcytacji
Wyprzedajem.* lu- 
tra męskie, palta 
zim owe jesienne, 
uczniowskie gar
nitury, kurrtki na 

baianadi

WILCZA 5 7  
Z_BRAMY._
M E B L F  NA
DATY d,"£0’er'
I I H  I I minowe. 
Pojedyncze sztuki. 
Całe k o m p l e t y .  
W yb ór  o t o m a n .  
Garnitury salono
we Kredensy. Me
ble biurowe Sza
fy. Stoty. Łóżka. 
Bieliżniarki. Sta
łym i rekomendo
wanym klijentom 
bez r a  . c z k l .  
„ R i e k s - n ć e r "  
M i r s z i ' l i o « i *  
*ka 108. )20

FUTRA na FtA'
n na jdogodniej

sze warunki, 
palta fokow e,  ka

rakułowe bibreto
we i p luszowe ga-  
lanterja futrzana, 
futra męskie, prze
róbki podług  naj
now szych m sdell. 
40 procent taniej 
w y k o n y w a  w y 
twórnią lutęr i o -  
kryc. D zie ln a  5 
ni. 34. .27

Z T E A T RÓW

TJLATR NARODOWY
„W MIŁOSNYM LABIRYNCIE" 

komedja w 3-ch aktach kazlmierza Wroczyńskiego. 
Reżyserował K. Kamiński.

Wszyscy panretamy, jak 
przed kilku laty Kazimtetz 
Wroczyński, w momencie naj
jaskrawszego rozpanoszenia się 
paskarstwa uderzył ze sceny 
wręcz przez leb zuchwałą ho- 
łetę, zbogacona z dria na dzień, 
a przypomina,ącą starożytne e- 
gipskie przysłowie: kiedy pies 
ma pieniądze, mówi się do nie
go: „Jaśnie Wielmożny psie".
Były to rozgłośne „Dzieje sa
lonu". W rok późnie) Wroczyń
ski udzielił scenicznej c.iłosty 
polskie i inteligencji za jej bier
ność w obliczu wzbierającej 
powodzi chamstwa. Ratunek 
widział w naimlodizem poko
leniu, w dzielnych skautach. 
Sztuka nosiła tytuł „Ona", 
źle była zrozumiana przez pre- 
mjemwą publiczność, jeden z 
widzów, bardziej zapalczy
wych. niż rozgarniętych, 
wszczął alarm —  i skandal go

lowy. To zniechęciło W roczyń
skiego do komed|opisarstwa. 
Oczywiście, nie na długo. Na
tura ciągnie wilka do lasu. Zaj
rzał do ulubionego Ratulla, któ 
rego piękne przekłady druko
wał już kiedyś w „Chimerze", 
napisał kilka znakomitych 
wierszy, ponieważ należy do 
najwyśmienitszych poetów, 
przełożył świetnie „W dowę z 
Efezu Petroniusza (tak, tak 
tego Petroniusza z Tacyta i z 
„Quo vadis") i... objął teatr 
mieisk< w Łodzi. Po dwóch la
tach sprzykrzyło mu się dyrek
torowanie w mieście dymów 
fabrycznych, zjechał do War
szawy i wrócił do komedji 

W sztuce, którą nam teraz 
na scenie narodowej przedsta
wi! pod reżyserską batutą Ka- 
zim erza Kamińskiego, niema 
mowy o polityce, a.u o społe
cznych fluktuacjach Niema

mowy o nuworiszach, ani nu- 
wopowrach. słówkiem się nie 
wspomina o fioriturach polity
cznych, żadna partja nie wy
szczerza zębów z pośród koro
nek towarzyskiej pogawędki 
fajfoklokowej bohateruw sztu
ki, ani razu sie nie zająkmęto
0 drożyźnie Treścią onegdaj- 
szej premiery jest len czarow- 
ny, rozkoszny, a nieraz kłopo
tliwy i bolesny, nonsens, nor- 
sens zagadkowy, który się zo 
wie miłością. Wroczyński nie
zmiernie rozwodnioną farbą 
namalował środowisko, aby z 
zupełna swoboda mogli między 
sobą gwarzyć o uczuciach, tyl
ko o uczuciach, jego dramatis 
personae. Trzyaktowa kome
dja p t. „W  labiryncie miłos
nym’ . to prowadzenie nas krę
ta ścieżką akcji i ajalogu po 
zawiłościach serca ludzkiego, 
to sceniczny komentarz do o- 
wego przysłowia Salomonowe
go: „Te trzy rzeczy są ukryte 
przede mną, owszem cztery, 
których nie wiem- drogi orlej 
na powietrzu, drogi wężowej 
na skale, drogi okrętowej wpo
śród morza, i dingi mężowej 
z panną Właśni" tę niepo- 
chwytną dla Salomona, czwar
ta. serdeczną drogę mężczyzny
1 kobiety, Wroczyński wykre-|

śla nierówną i krzywą, zwrot
ną linją djalogu ostatniej swo- 
jej komedji, oc icrającej się o 
farsę i o dramat i, powi edzmy 
z żalem, nie zawsze, nie w ka
żdej chwili, przekonywującej 
nieodparcie, zwłaszcza w naj- 
ostatniejszych konkluzjach. 
„Kto tuta’ kogo kocha?" —  ta
ki mógłby być podtytuł „Labi
ryntu mdosnego" i w tem py
taniu moźnaby również zamk
nąć treść wczorajszego przed
stawienia, świetnie zagranego 
przez owietnych artystów 

Przedewszystkiem Kazimierz 
Kamiński. On to dłonią wytra
wnego reżysera o wykwintnym 
smaku poprowadził rzecz całą 
ku oklaskom publiczności, u- 
wydatniając zalety utworu i 
maskując słabe strony tej, zre
sztą, bardzo przyjemne) sztuki. 
A  słabością tei sztuki jest nie
zdecydowanie autora, właśnie 
to wpadacie cokolwiek za rap
towne z tonacji lekkiej kome- 
d" w tonący, diamatu i z po
wrotem, brak tu i owdzie do
statecznej mocy przekonywują
cej, ■ wreszcie —  albo może 
najpierw —  dość niezwyczajne 
założenie: miłość rozwiedzione 
go męż? dla rozwiedzionej żo
ny po ki'kunastu latach rozwo
du. Kazimierz Kammski gra!

rozwziedzionego męża, po mi
strzowsku djalogując, stwo
rzywszy postać oryginalne
go melancholika, a ujął 
tej postaci niico za wiele 
energu w scenie kulrr.macyjnej 
drugiego aktu jedynie dlatego, 
że bvł chory. Nawet zachodzi
ła -obawa, że nie Jokonczy 
przedstawienia. Omdlenie zna
komitego artysty przedłużvlo 
drugi antrakt do dwudziestu 
pięciu nrnut.

P. Jerzy Leszczyński w roli 
zapalczywego młodzieńca roz
toczył swoj nieporównany 
w'dzięk i niewolił majslerstwem 
w prowadzeniu rozmowy. P. 
Pancewiczowa była zachwyca
jąca w wykwintnej prostocie 
swojej prawdziwe^ a przedziw
nej kobiecości. P, Gromnicka 
nigdy jeszcze nie mówiła tak 
szczerze i tak szlachetnie, bo
wiem nagle pozbyła się tego, 
cobynt nazwał graniem z peda
łami a co ona zapewme uwa
żała dotąd za granie z tempe
ramentem.

\titora wywołano po drugim 
nkcie i zasypano rzęsistemi 
bvp ami.

Wacław Grabiński.
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D A W N I E J  A DZISIAJ . .
-«-ai * Do Konkursu filmowego stają dwie sieroty

Zupełnie • ak w scenarjuszu 
lilmowym.

Przed każdą kobietą polską 
otworzyła się perspektywa sła
wy wszechświatowe), sukcesów

stawiciolck w naszą m konkur
sie łi'mowym.

To, co dawniei dla każdej 
kelrety było zdecydowaną nie
możliwością, teraz przybrało

artystycznych, powodzenia m a -1 kształty rca’ne. 
terjełnego... To, co cfttwnfsj, było zwieza-

Niema kasty społeczne), z nc z wieloletnią praca, ' pełną 
klórej nie miekbyśmy przed -, niepowodzeń i upokorzeń, te-

CENA OGŁOSZEŃ: W tek :ie 1 mm, na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy)— 50 gr , Komunikaty—75 gr. Zwyczajne (łam 10-szpalt.) — 15 gr., Drobne I słowo— 10 gr.

WARUNKI PRENUMERATY miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa Zł. 4.50. Konto czekowe P. K O Nr 3550
Adres Redakcji i Admin.: Szpitalna 12. Tel. Redakcji 91-25, 91-60, Teł, adm. 91-62.____________Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny ABC Warszawa.

w ać d o w ytw órn i film u. M arzeniem  
naszem  od  d ziecka  b y ło  zoatać a rty 
stką film ow ą, lecz p ow od  finansow y 
nie pozw ala ł na to

K orzy sta ją c  z za łożen ia  w ytw órni 
film ow ej przesy łam y nasze fo tog ra fje  
i p rosim y o  p rzych y ln a  odpow iedź  
je s teśm y  rodem  z Kraków a sieroty . 
P rzebyw am y u siostry  n auczycie lk i 
w  K aliszu.

Jesteśm y siostry starsze) n „ unię 
M aryla a m łodsze j Kazim iera.

List ten jest dokumentem tak

■ -  — ,f;

Sin nam suń
Pielęgnacja rąk

"  C hcąc ,  żetn ręce b v łv  / a w s / c  do* 
brze  u trzym ane i estct\ c /n e ,  trzeba 
im p ośw ięc ić  t rochę  uwagi i czasu.

P rz cd cw sz y s tk ic in  p o  m \ciu  wycie* 
rać starannie, sz cz eg ó ln ie j  p o d iz a s  
z im o w y c h  dni. Jeżeli w sku tek  ja* 
k ie jś  p ra cy  ręce narażone  są na zni* 
szczenię ,  to  / „ w s z c  w ie c zo r e m  p o  
m yc iu  sm a row a ć  je  am erykańską  wa* 
z c l :ną, p ew n ie jszą  o d  w sze lk ich  kre* 
m ów .  N ie  zaszkodz i  p rz ed tem  un \ ć  
jc  d obrze  sok iem  z cy tr y n y .

Środkiem  b a r d z o  nieskomplikoss a* 
nvm , a u su w a jący m  szors tk ość ,  rąk. 
je s t  p iana z m ydła ,  k tórą  na lcżv  po  
upr- '•dniem u m yciu  natrzeć starannie 
ręce  potem , nic o p ló k u ją c  osuszyć .

P a z n o k c ie  zawsze d yskretn ie j  i 
ładniej w yglądają ,  g dy  się używ a  do  
nich pasty, aniżeli lakieru, ale' na to 
p otrzeb a  w ięce j  czasu, k t ó ry m  nie 
wszyscy m ogą  t o z p orzą d z a c .  O h cc*  
ny  kap rys  mod\ to  p azn okc ie  .bar* 
yyione spec ja ln ą  farbą na k o lo r  moc* 
no  - róż ow y .

Zlękła sie przepowiedni
—  Wic pan co7 Cyganka 

przepowiedziała mi kiedyś, że 
umrę w czterdziestym roku ży
cia.

— Uhm to dlatego pani tak 
wytrwale od lat wielu już pozo
staje przy trzydziestce

raz sprowadza się do wysłania 
w liście swojej lotograiji do Ko
mitetu naszego konkursu.

Jako sw.etny przykład popu
larności naszego konkursu, po

dajemy list nadesłany nam 
przez dwie sieroty z jednego z 
miast prowincjonalnych:

Po przeczytaniu konkursu filmo
wego zdecydowałyśmy się zaangażo-

jaskrawym, że mc wymaga k o - ! redakcja rasze udziela wyjas- 
mentarzy, nień w godzinach 4,30 —  6.C0

Gwoli uniknięcia nieporozu- codzi cnnie z wyjątkiem nie- 
nreń komunikujemy, że w dziel i świąt, 
sprawach konkursu iilmov'ego Telefon 91-60.

r zieje przywiązanego psa
W s z y s c y  m otocy k l iś c i ,  k t ó r / y  przi * 

j c ż d ż ą ją  d rog ą  d o  N e w t o n ,  Krakowa* 
ni są przez  psa który  zaledw ie  ich 
spostrzeże, biegnie  d ługo  za nienii 

P o d r ó ż n ic y  proszeni są o  to, b\ nic 
bili  b ied n eg o  . stjYor/cniH, bo- \v*/vst* 
k iem u tutaj w uiięn  jęst  t y lk o  je g o  
ins tynxt  przywiązania . 1’ o d o b n o  wła* 
śc ic it l  tego  psa p odczas  prze jażdżk i  
m o to c y k le m  z o ita ł  p rz ew rócon y  i z?* 
b itv  przez  sam och ód .

t )d  tego  czasu p o lu je  na k a ż d y  mo> 
tocy k l  w tym  przeświadczen iu , żc  
przec ie  na jedn  m z nich pozna  i od* 
n a jd / . c  sw eg o  pana; w sz y scy  zaś wic* 
dzą, jak darem ne są te poszukiwania, 
ty lk o  b ied n y  pies.  k t ó n  tak b a r d z o  
b y ł  d o  sw e g o  pana przy w iązat"  w 
żaden s p o s ó b  nie m o że  t e g o  zrozu* 
m ic i posterunku sw eg o  m c opuszcza .

Zgrzybiali bigamiści
6” letni starzec i 73-letnia staruszka skazani 

za awuieństwo

Widownią bardzo nieco
dziennego procesu był w zesz
łym tygodniu gmach sądu w 
Foggid (Włochy).

Dwoje okolicznych miesz
kańców, mianowicie Michał 
T-iggioli, lat 60 i Michalina 
d ‘Emilio, l?t 73, którzy wstą
pili w związki małżeńskie przed 
sześciu tygodniami (slub ich 
odoył się 1 października) sta
nęło przed sądem, iako oskar
żeni o dwużeństwo.

Prokurator udowodnił przed 
sądem, że zarówno młody mał
żonek jak i jego młodsza jesz
cze żona bardzo wiele lat te
mu, każde na swoją rękę, wzię
li śluh i że żona Triggioli ego i

mąż d'Emii o z dawnych cza
sów jeszcze żyją.

Wprawdzie sąd nie mógł tu
ta; stanąć na stanowisku, że 
wiek nowożeńców icst okoli
cznością obciążającą ich, mu
siał lednakowoż bardzo szero
ko obojgu wytłumaczyć, co za 
ohowiązk nakłada małżeństwo 
oraz w sposób żadnych nu bu
dzący wątpliwości wyjaśnić, ze 
owe śluby z przed lat kilku
dziesięciu są ważne.

Staruszkowie - nowożeńcy w 
czacie procesu nie chcieli mc 
mówić, jakby się wstydzili swej 
miłości. Sad skazał Triggiuli'- 
ego na rok, a d'Emilio na 10 
miesięcy więzienia.

Co sobie Anglicy ofiarowują na gwiązdkę?
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Jazyny londyńskie tuż aziś reoią zapasy na okres 
gw, zdkowy: Lalek takich jest najwięcej, będą one bardzo 
modne

Sa to ubrane według ostatniej mody laleczki. Rycina na
sza przedstawia parę w strojach przystosowanych do gry w 
goiła

Niewiasta, którą widzimy na naszej rycinie była do nie
dawna potwornie otyłą. Drugim jej błędem fizycznym były w y
stające łopatki.

Dzięki gimnastyce plastycz nej straciła 64 funty, kształty 
iej przybrały mile dla oka proporcje, a ciało piękną barwę i

Niech żyje gimnastyka

Redaktor naczelny Stanisław Strzetełsk' Sp. .tk c , /akt. G raf ..Drukarnia P olska "  
I F i r m wa, Szpitalna 12. f a ie jo n y :  172*22 j  117*PL Wydawca: Mazowiecka Spółka Wydawnicza,


